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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Przedmowa
Niniejsza książka stanowi podsumowanie doświadczeń z holistyczną medycyną naturalną według świętej Hildegardy. Najważniejsze dziedziny wiedzy o zdrowiu człowieka – okulistyka, laryngologia, stomatologia, choroby skóry, choroby serca i układu krążenia, schorzenia żołądka i jelit, stany przednowotworowe i rak, reumatyzm, ginekologia oraz seksuologia – zostały w niej ukazane w organicznym związku. Dzięki tej publikacji poznacie uniwersalne lekarstwa zwalczające konkretne choroby. Ich stosowanie pozwoli Wam chronić i odzyskać zdrowie. Oryginalne opisy tych specyfików znajdziecie przede wszystkim w Hildegardowym podręczniku medycznym O przyczynach i leczeniu chorób (Causae et Curae). Drugie dzieło świętej z Bingen – Physica – składa się z dziewięciu ksiąg i traktuje o uzdrawiających siłach przyrody. Zawiera ono zbiór receptur na preparaty do leczenia objawów i chorób.
W niniejszej książce zebrano najważniejsze środki lecznicze z obydwu dzieł benedyktyńskiej mniszki, które na przestrzeni ostatnich 20 lat sprawdziły się w codziennej praktyce u przeszło 10 tysięcy pacjentów. W bardzo prosty i zrozumiały sposób przedstawiono także uzdrawiającą siłę przyrody, jaka kryje się w naszych artykułach spożywczych, ziołach i przyprawach. Jeśli uaktywnicie drzemiące w Was duchowe uzdrawiające siły, będziecie w stanie doświadczyć wielowymiarowych sukcesów leczniczych. Trzymacie zatem w dłoniach cenny poradnik dla każdego, kto jest zainteresowany poprawą jakości swojego życia i zachowaniem zdrowia aż do podeszłego wieku.
Dzięki wiedzy na temat właściwej diety i racjonalnego stylu życia zyskacie wolność i staniecie się niezależni od wciąż zmieniających się trendów żywieniowych i medycznych. Będziecie mogli z całą odpowiedzialnością decydować o swoim zdrowiu. Medycyna świętej z Bingen jest inspirowana kosmiczną i boską duchowością, co sprawia, że mimo upływu lat Hildegardowe przesłanie trafia prosto w serce współczesnego człowieka.
Hildegarda z Bingen nie zaczerpnęła tej wiedzy od innych medyków, nie przeprowadziła badań (w dzisiejszym rozumieniu tego słowa), lecz nauczyła się wszystkiego, odkrywając mądrość przyrody, i na zawsze utrwaliła swoją mądrość. W ten sposób, opracowując pierwszą niemiecką i jedyną chrześcijańską medycynę, stworzyła naukę o ponadczasowym znaczeniu dla wszystkich ludzi oraz położyła fundament pod dalszy rozwój sztuki leczenia.
Dziękuję wszystkim moim współpracownikom i pacjentom, którzy przyczynili się do powstania tej książki, a zwłaszcza mojej żonie, Karin Anderson, która w ciągu ostatnich 20 lat kroczyła ze mną tą drogą, towarzysząc mi we wszystkich wzlotach i upadkach.
 
Dr Wighard Strehlow
Allensbach nad Jeziorem Bodeńskim
wiosna 2005 roku
Wstęp
Zgodnie z ankietą przeprowadzoną w Allensbach, dla 80 procent mieszkańców Niemiec spośród wszystkich wartości najważniejsze są zdrowie i szczęście. Zdumiewa jednak fakt, że tylko nieliczni posiadają odpowiednie wiedzę i umiejętności pozwalające to cenne dobro zachować lub odzyskać. Ani w szkołach, ani na uniwersytetach nie zdobędziecie bowiem niezbędnych informacji o tym, jak w naturalny i niedrogi sposób żyć zdrowo i szczęśliwie oraz unikać chorób. Kogo dziwi ta sytuacja, skoro służba zdrowia w świecie zachodnim czerpie zyski z ludzkich cierpień? Nie leży w jej interesie przekształcenie systemu opieki nad chorymi w system opieki nad zdrowymi. Dzieje się coś wręcz przeciwnego – to przemysł farmaceutyczny stanowi największą przeszkodę na drodze ku transformacji, która przysłużyłaby się dobru ogółu.
A czas tego przestarzałego porządku już dawno minął. Ludzie są zainteresowani holistycznym zdrowiem. Jego pragnienie stało się główną lokomotywą ekonomicznego rozkwitu nowej prężnej dziedziny gospodarki zorientowanej na zdrowie i wellness. Badacz zajmujący się prognozowaniem przyszłych trendów i kierunków rozwoju cywilizacji Leo Nefiodow pisał w swojej książce Der sechste Kondratieff – Weg zur Produktivität und Vollbeschäftigung im Zeitalter der Information (Szósta droga Kondratiewa prowadząca do produktywności i pełnego zatrudnienia w epoce informacji), że ten boom osiągnie punkt kulminacyjny przed rokiem 2010 i usunie w cień wszystkie inne działy przemysłu i usług.
Wachlarz możliwości
Z łatwością można dostrzec powszechny trend polegający na tym, że coraz więcej osób na własną rękę zdobywa wiedzę o zdrowiu, ponieważ chce o nie dbać, stosując odpowiednią dietę i prowadząc racjonalny tryb życia. Komercyjna oferta w tej dziedzinie jest ogromna, zyski usługodawców osiągają gigantyczne rozmiary – niestety podobnie jak liczba fałszywych proroków. Jeśli ktoś chciałby orientować się w specyfice polecanych dzisiaj artykułów spożywczych, kosmetyków, suplementów diety, domieszek do nawozów i pasz, potrzebowałby niemal studiów chemicznych… Wydaje się, że leży to poza zasięgiem przeciętnego zjadacza chleba – przeciążonego różnorodną wiedzą, często uzyskującego sprzeczne informacje, raz po raz doznając szoku po każdym kolejnym skandalu dotyczącym artykułów spożywczych czy leków.
Wyjątkowo przerażające są różnorakie skutki uboczne dopuszczonych do użytku leków oraz potencjalne zagrożenia dla człowieka i przyrody, jakie ze sobą niosą. Wielu pacjentów po cichu połyka te „chemiczne miotacze”, nie zdając sobie sprawy, jakie wiążą się z tym niebezpieczeństwa ‒ chociaż przecież każdy może znaleźć te informacje na dołączonej do opakowania ulotce.
Według badań przeprowadzonych w Toronto niewłaściwy sposób zażywania lekarstw stał się czwartą najczęstszą przyczyną śmierci zaraz po zawale, raku i udarze mózgu. Wciąż wycofuje się z obiegu specyfiki, które wcześniej wychwalano pod niebiosa – sprawdzone według wszelkich reguł, uznane przez naukowców za „skuteczne” i „niebudzące zastrzeżeń”, dopuszczone do użytku przez ten sam urząd, który później zaczyna mieć do nich zastrzeżenia. W tym kontekście wręcz groteskowy wydaje się fakt, że niemiecka minister zdrowia wywodząca się z Partii Zielonych podpisała ustawę zakazującą używania w Niemczech tysięcy naturalnych środków leczniczych, które sprawdzały się przez ostatnie 100 lat!
Wszyscy powinni uświadomić sobie, że prawdziwe uzdrowienie mogą osiągnąć tylko wtedy, gdy wyeliminują czynniki duchowe wywołujące chorobę.
Zdrowie dzięki właściwemu odżywianiu i rozsądnemu stylowi życia
Najnowsze wyniki badań, a wśród nich szczególnie studium na temat odżywiania i zapobiegania rakowi Food, Nutrition and the Prevention of Cancer. A global Perspective autorstwa znanych na całym świecie naukowców pochodzących z ośmiu krajów z czterech kontynentów, potwierdziły to, co Hildegarda opisała już 850 lat temu: wyważona dieta oparta na orkiszu, owocach i warzywach może zapobiegać rozwojowi raka i innych chorób cywilizacyjnych.
Okazuje się, że zdrowie w ponad 40 procentach zależy od właściwego odżywiania i racjonalnego trybu życia. Reszta (wynosząca równo po 10 procent) to uwarunkowania genetyczne i wpływ środowiska. Przeznaczanie w następnych latach ogromnych środków finansowych pozyskiwanych z podatków na rozwój genetyki to wątpliwa inwestycja ­­– zdrowi genetycznie pacjenci mogą bowiem łatwo zniszczyć swoją kondycję przez niewłaściwą dietę i nadmierny stres.
Przejmij odpowiedzialność za swoje zdrowie
Wiedza o tym, jak zachować lub odzyskać zdrowie, jest w stanie uczynić was radosnymi i szczęśliwymi ludźmi. Tylko wy sami możecie w pełni decydować o swoim życiu, ostatecznie to właśnie wy dokonujecie wyboru, co jeść i pić oraz jak organizować swój czas w ciągu dnia.
Zalecenia medycyny Hildegardy zawarte w tej książce są równie proste, co genialne. Podejmowanych pod wpływem tych rad decyzji nie trzeba uzależniać ani od stanu waszych finansów, ani stopnia wykształcenia, a jedynie od tego, co chcecie osiągnąć. Przypuszczalnie zadacie teraz pytanie: skoro jest to takie proste, to dlaczego tak mało dowiadujemy się z mediów o właściwej diecie i racjonalnym trybie życia? Podobnie jak w przypadku wielu innych tematów, również tutaj obowiązuje zasada, że zwykle słyszymy i oglądamy tylko to, za czym stoją duże pieniądze i władza. Dlatego też trudno zachować zdrowy rozsądek w dziedzinie żywienia: na przestrzeni ostatnich dziesięcioleci tendencje w dietetyce ciągle się zmieniają, codziennie zachwala się nową metodę, która stanowi przeciwieństwo tej obowiązującej jeszcze wczoraj. Propaguje się sprzeczne i po części nawet niebezpieczne „zdrowotne” zalecenia, na przykład:
	 stosowanie zamiast masła margaryny z tłuszczami trans pływającymi we krwi jak plastik;
	 spożywanie surowych potraw i kaszek ze świeżych ziaren, które gniją w jelitach, powodując częste wzdęcia;
	 dietę niełączenia, czyli spożywanie odpowiednio rozdzielonych potraw;
	 fanatyczny weganizm – pamiętajmy, że według Starego Testamentu „ekorolnik” Kain zabił „hodowcę bydła” Abla;
	 hollywoodzką mięsną dietę Atkinsa prowadzącą do przekwaszenia organizmu kwasem moczowym, co może przynieść skutki w postaci reumatyzmu i artretyzmu;
	 kierowanie się wyłącznie instynktem i indywidualnym smakiem;
	 dietę niskowęglowodanową, w wyniku której człowiek jedynie wciąż czuje głód.

 
Do tego dochodzi oczywiście wiele innych „nowości” i trendów żywieniowych z kolorowych czasopism.
Spożywanie produktów pełnoziarnistych i bogatych w błonnik, ograniczenie ilości tłuszczów i cukrów, używanie masła zamiast margaryny, niepalenie, delektowanie się alkoholem jedynie w małych ilościach i używanie mniejszej ilości soli jeszcze nie gwarantują smacznej i zdrowej kuchni. Jednak jeśli poznamy zasady życia oraz uzdrawiające siły, jakie drzemią w artykułach spożywczych, ziołach i przyprawach, a także zgłębimy holistyczny związek człowieka i przyrody ‒ możemy osiągnąć sukces!
Doświadczenia niezliczonych miłośników teorii Hildegardy z całego świata zgromadzone w ciągu ostatnich 40 lat udowodniły uzdrawiające działanie lekkostrawnej i wyśmienitej diety Hildegardy. Opiera się ona na wiedzy o terapeutycznej mocy kryjącej się w naszym pożywieniu, a zwłaszcza w orkiszu, owocach i warzywach, dodatkach w postaci wartościowych ryb i mięsa, a ponadto w ziołach i przyprawach – „hormonach” trawiennych.
W ciągu ostatniego ćwierćwiecza prowadziłem z licznymi zwolennikami Hildegardy seminaria dotyczące postu i kuracji regenerujących, zaś ostatnio także zajęcia na temat trybu życia, których celem było wskazanie sposobów zmiany „zwykłego” dnia codziennego w pełną serdeczności i witalności szczęśliwą egzystencję, do której większość z nas dąży już od dawna.
Które środki lecznicze zapewnią mi zdrowie?
Istnieje już niemal nieczytelna „czerwona lista” zawierająca około 10 tysięcy konwencjonalnych medykamentów. Kolejne tysiące to alternatywne i homeopatyczne środki lecznicze, specyfiki antropozoficzne, chińskie, tybetańskie lub ajurwedyjskie i wiele innych. Chemiczne leki dopuszcza się do użytku dopiero po badaniach laboratoryjnych, generalnie są skuteczne i dlatego – mimo efektów ubocznych – nie budzą zastrzeżeń wśród chorych. Niemniej w mediach regularnie pojawiają się ostrzeżenia dotyczące niebezpiecznego dla życia działania jeszcze niedawno polecanych cudownych leków, takich jak Prosac, Lipobay, Vioxx, substytuty hormonów, antydepresanty… Wszystkie te środki opracowano zgodnie z najnowszą wiedzą farmaceutyczną oraz przetestowano klinicznie i naukowo z zastosowaniem tak zwanej techniki podwójnie ślepej próby. Ponadto odpowiednie władze uznały je za „skuteczne i niebudzące zastrzeżeń”, a następnie wprowadziły do powszechnej sprzedaży. Tylko takie środki mogą być refundowane przez państwo. Przemysł farmaceutyczny inwestuje dziesiątki milionów dolarów w opracowanie jednego leku, a odpowiednie instytucje państwowe muszą następnie te koszty ‒ łącznie z funduszami przeznaczonymi na reklamę oraz zyskiem dla producentów ‒ zwrócić. Już dzisiaj zachodnie systemy opieki nad chorymi nie są w stanie wypłacać tych olbrzymich sum. Alternatywne metody leczenia są zatem poszukiwane tak intensywnie, jak nigdy dotąd.
Rękopis tej książki sporządzam podczas wakacji. Znajduję się właśnie na pięknym wybrzeżu na zachodzie Australii, między Dunsborough a Margaret River. Podczas wędrówki wzdłuż wybrzeża między Meelup a Eagle Bay spadłem ze skały i złamałem sobie lewą kość strzałkową. Staw skokowy natychmiast spuchł jak bania. W położonym nieopodal szpitalu troskliwie się mną zaopiekowano. Zdjęcie rentgenowskie potwierdziło złamanie, a życzliwy zespół izby przyjęć w Busselton założył mi gips i zaopatrzył mnie w kule.
Po trzech dniach zgłosiłem się do Perth Medical Campus na dodatkową kontrolę. Lekarz dyżurny, Chińczyk, poinformował mnie, że konieczna jest pilna operacja i zaśrubowanie złamanej kości, gdyż w przeciwnym razie musiałbym się liczyć z późniejszym brakiem stabilności stawów, chorobą zwyrodnieniową i tak dalej. W ciągu sekundy przez głowę przebiegły mi tysiące myśli o czynnikach ryzyka: wydłużonym procesie gojenia rany, infekcji szpitalnej, stawie rzekomym, zapaleniu kości i szpiku, antybiotykach… Zszokowany powiedziałem: „Jeśli chcecie mi to zrobić, natychmiast wychodzę z tego szpitala!”.
Poprosiłem o drugą opinię. Głęboko przekonany o niezawodności naturalnego procesu gojenia ran posłałem ku niebu kilka modlitw odmawianych w obliczu niebezpieczeństwa. Nieco później pojawił się anioł: młoda, piękna jak obrazek, ubrana w minispódniczkę lekarka, specjalistka od chirurgii urazowej i ortopedii z Münster w Westfalii. Obejrzawszy nowe zdjęcie rentgenowskie, stwierdziła, że to złamanie proste i można wyleczyć je konwencjonalnie, bez zaśrubowania, według zasad natury. Jeszcze teraz czuję wdzięczność i jestem przeszczęśliwy.
Uzdrowić może tylko natura – Causae et Curae
Hildegardowe dzieło O przyczynach i leczeniu chorób to pierwsza i jedyna chrześcijańska medycyna. Wersja łacińska pod tytułem Causae et Curae zachowała się w tylko jednym egzemplarzu, który obecnie jest przechowywany w Bibliotece Królewskiej w Kopenhadze. Jest to rękopiśmienna kopia z 1233 roku – sporządzono ją zatem równo 50 lat po śmierci Hildegardy.
Podstawę niniejszej książki stanowi owo medyczno-przyrodnicze dzieło świętej z Bingen w świetnym przekładzie profesora Hugona Schulza Ursachen der Krankheiten und ihre Behandlung (Przyczyny chorób i ich leczenie) oraz Physica przetłumaczona przez doktor Elisabeth Portmann.
Według mojej wiedzy doktor Gottfried Hertzka i ja jesteśmy pierwszymi i jak dotąd jedynymi osobami, które systematycznie badały Hildegardowe środki lecznicze i ich zastosowanie w praktyce. Nie miałbym odwagi napisać tej książki, gdybym przez ostatnie 25 lat nie zgłębiał niezawodnego działania specyfików i metod wskazanych przez świętą. Dzięki wykonanej pracy mogłem zamieścić tu zestawienie wszystkich ważnych diagnoz, terapii, środków leczniczych i kuracji oraz dietetycznych i duchowych wskazówek zaczerpniętych z klasycznej medycyny mniszki.
Święta z Bingen napisała swoje dzieło na podstawie wizji, to znaczy w oparciu o inspirację i objawienie Bożej mądrości – źródła życia, energii i inteligencji będącego podstawą każdego życia we wszechświecie. Jest to jedyna usystematyzowana lecznicza metoda chrześcijańska, porównywalna z medycyną starożytnych ludów, Chińczyków, Japończyków, a zwłaszcza pochodzącą z Indii Ajurwedą. Również dzisiejsza medycyna konwencjonalna czerpie z wiedzy Hildegardy – to ona podniosła bowiem ziołolecznictwo i kuracje klasztorne z poziomu sztuk praktycznych (do których należały też uprawa roli i gotowanie) do rangi nauk uniwersyteckich.
Doktor Gottfried Hertzka był pierwszym lekarzem, który leczniczą myśl Hildegardy uczynił podstawą swojej piętnastoletniej działalności, a podane w niej receptury systematycznie polecał swoim pacjentom. W 1984 roku zacząłem stosować jego metody i nie tylko przeprowadzałem razem z nim seminaria dla lekarzy i uzdrowicieli, lecz także zostałem autorem pierwszych istotnych publikacji w tej dziedzinie. Większość z nich pojawiła się w formie prezentacji klasycznej medycyny Hildegardy w Wydawnictwie Bauer, które dziś już nie istnieje. Jestem niezmiernie wdzięczny pani Olivii Baerend i Wydawnictwu Lüchow za to, że dzięki nim klasyczna medycyna Hildegardy zostanie zachowana jako skarb i cenne dziedzictwo światowej kultury.
Podczas gdy zalecenia zawarte w traktacie Physica są stosunkowo przystępne i łatwe do wykonania, Causae et Curae stanowi dla nas zagadkę. Po ćwierćwieczu praktyki i studiów chciałbym uczynić ją łatwą i zrozumiałą dla każdego, bowiem medycyna Hildegardy, jak prawie żadna inna, kompleksowo ujmuje wszystko, co należy wiedzieć o przyczynach i sposobach leczenia chorób. Dlatego też stanowi ona dobro nie tylko jako ważny przyczynek do osiągnięcia zdrowia publicznego, lecz także jako źródło możliwości odciążenia narodowej gospodarki.
W pierwszej części tego dzieła Hildegarda zajmuje się budową wszechświata i jego wpływem na ludzkie zdrowie. Nasza ojczyzna to uniwersum, a my sami dysponujemy wszystkimi siłami dzieła stworzenia. Święta z Bingen wymienia części składowe i fundament kosmosu oraz stworzone przez Boga cztery elementy ożywiające człowieka, który z nimi współpracuje: ogień, powietrze, wodę i ziemię. Twierdzi, że są one tak ściśle powiązane, że nie można ich od siebie oddzielić.
Ponadto Hildegarda opisuje wpływ Słońca, Księżyca i gwiazd na gospodarkę energetyczną i soki w ciele człowieka. Zadziwia fakt, że 300 lat przed Galileuszem za centrum wszechświata uznaje ona Słońce – a nie Ziemię, jak powszechnie wówczas uważano. Według świętej Słońce utrzymuje na swojej orbicie wszystkie inne planety dzięki sile grawitacji. „Pięć planet” zyskuje swą stabilność dzięki grawitacji, „podobnie jak pięć zmysłów utrzymuje w całości ciało i stanowi jego ozdobę”.
Hildegarda zdawała sobie sprawę nawet z tego, że Księżyc nie świeci własnym światłem, ale odbija promienie Słońca – według niej Słońce wysyła światło do Księżyca i przenika go, „tak jak mężczyzna wlewa swe nasienie w kobietę”. Gwiazdy z kolei otrzymują swoje światło od Księżyca i rozgrzewają noc, wskutek czego „pot gwiazd spada na ziemię jak rosa i dzięki tej wilgoci rosną owoce”.
Święta z Bingen potrafiła nawet usłyszeć harmonię dźwięków planet – uczyniła ją słyszalną dla nas, opisując ją jako „muzykę powstałą pod wpływem dźwięku planet obracających się w układzie sił”. Księżyc wprawdzie nie określa ludzkiego losu, jednak wpływa na jakość soków i naszej krwi (regulując także jej ilość, która przy pełni jest największa). Na tych kosmicznych prawach opiera się Hildegardowa metoda upuszczania krwi. Terminy operacji również nie powinny być wyznaczane na dni, w których Księżyca przybywa, i na czas pełni. Jeśli narusza się te naturalne zasady, niekiedy płaci się za to wysoką cenę w postaci wtórnych krwawień i zaburzeń procesu gojenia ran.
Woda to ważny i cenny surowiec, a jej jakość zależy od jej pochodzenia. Hildegarda rozróżnia dwanaście rodzajów wody różnej jakości:
	 Woda pochodząca ze wschodnich źródeł jest czysta, pożyteczna i odznacza się uzdrawiającymi siłami. Można ją pić i używać jej do gotowania. Dzięki niej chorzy odzyskują zdrowie, bowiem usuwa ona złe soki i zgniliznę. Dla zdrowych woda ta nie jest odpowiednia, ponieważ nie znajduje w nich niczego, co mogłaby oczyścić.
	 Źródlana woda z rzek płynących ze wschodu jest czysta i nadaje się do potraw i napojów.
	 Woda z zachodnich terenów jest szkodliwa dla człowieka i należy ją przegotować.
	 Woda źródlana z południa jest trująca i nie nadaje się do użytku przez człowieka, ponieważ zbyt łatwo zanieczyszczają ją bakterie i pasożyty.
	 Woda źródlana z północy także jest zatruta i nie nadaje się do użytku przez człowieka.
	 Woda źródlana ze środkowych północnych gór jest dobra i przydatna do gotowania i picia, ponadto oczyszcza człowieka ze złych soków.
	 Woda źródlana pochodząca z północnego zachodu również jest zanieczyszczona i nieodpowiednia do użytku przez człowieka. Jest trująca, powoduje opuchliznę i stany zapalne trzewi.
	 Spokojna woda z głębokich studni jest przyjemniejsza i pożyteczniejsza niż woda źródlana, ponieważ ta ostatnia przez wysoką zawartość minerałów jest twardsza i wysusza ciało (przez osmozę).
	 Filtrowana, miękka, uboga w minerały woda orzeźwia ciało, bowiem zwilża śluzówki i usprawnia ich działanie. Ta woda jest wchłaniana przez komórki organizmu i oczyszcza go z trujących produktów przemiany materii.
	 Woda pochodząca z rzek jest nieodpowiednia dla człowieka i trująca. Przed użyciem należy ją koniecznie przegotować.
	 Deszczówka nie nadaje się do użytku przez człowieka, bowiem pod jej wpływem trzewia mogą pokryć się wrzodami.
	 Woda z roztopionego śniegu jest niebezpieczna. Ponadto podrażnia i niszczy komórki organizmu, dlatego nie nadaje się do spożycia przez człowieka.

 
W drugiej części dowiadujemy się o istotnych przyczynach powstawania chorób. Zgodnie ze słowami świętej z Bingen słabi i niedojrzali mężczyźni oraz słabe i niedojrzałe kobiety płodzą słabe dzieci, ponieważ mają niedojrzałe i rozrzedzone nasienie. Dlatego tak spłodzony człowiek również będzie słaby oraz „pełen zgnilizny i wrzodów”. Z tego względu zaleca się, aby przed każdym aktem poczęcia postarać się oczyścić organizm, stosując odpowiednią Hildegardową dietę i upuszczanie krwi.
Należy też pamiętać, że emocje i uczucia wpływają na stan i jakość hormonów. Rodzice, którzy spotykają się w amor caritatis, jak po łacinie określa się erotyczną wzajemną miłość pełną szacunku, płodzą silne, zdrowe i mądre dzieci. Jeśli akt poczęcia przebiega pod wpływem narkotyków lub alkoholu, albo gdy brakuje w nim miłości, wówczas nie tylko utrudnia to zagnieżdżenie zapłodnionej komórki jajowej, lecz także może negatywnie wpłynąć na jakość życia poczętego dziecka.
Czarna żółć wpływa na właściwości krwi i soków ciała, oddziałuje na przemianę materii. Przyczyną rozmaitych chorób dotykających ludzi jest „flegma”. To łacińskie słowo odnosi się do złych soków, śluzu, zbędnych produktów przemiany materii i niestrawionych resztek pokarmowych. „Gdyby bowiem człowiek pozostał w raju, wówczas nie miałby w swoim ciele flegmy, zaś jego ciało i komórki byłyby całkowicie zdrowe i wolne od śluzu”.
Mianem czarnej żółci (melanche) Hildegarda określa łącznie kwas żółciowy, barwnik żółciowy (bilirubinę) i przekwaszenie. Czarna żółć ma ciemne zabarwienie, powoduje „wszystkie złe choroby”, w tym także wszelkie schorzenia autoimmunologiczne, a niekiedy także choroby mózgu, które prowadzą do pojawienia się smutku i panicznych lęków.
Ponadto istnieją jeszcze choroby uwarunkowane budową ciała występujące zależnie temperamentu:
	 Cholerycy „są skąpi i lubią jeść tłuste potrawy, dlatego płynie w nich niebezpieczna, trująca, gęsta, sucha i gorzka flegma. […] Często występują u nich wysypki skórne. Gorzka flegma pobudza w wątrobie i płucach czarną żółć, wskutek czego stają się porywczy i nieczuli”.
	 Sangwinicy „mają nieokiełznaną naturę i bardziej niż innym brakuje im wstrzemięźliwości, przez co z ledwością mogą się pohamować i dlatego często chorują. Cierpią na nadmiar wilgotnej flegmy, bowiem rozwija się w nich zła wilgoć. Flegma ta krzepnie w nich i wysyła trujące gazy do ich piersi i mózgu”.
	 Flegmatycy „mają skłonność do porywczości, jednak potrafią ją szybko opanować. Są dobroduszni i pogodni, ale także zimni i odznaczają się zmiennym usposobieniem. Osiągają uczucie sytości po zjedzeniu niewielkiego posiłku. Z trzech rodzajów flegmy: suchej, wilgotnej i letniej przyciągają do siebie wodnistą pianę, która do żył, szpiku i ciała wysyła niebezpieczne strzały (bóle reumatyczne i artretyczne)”.
	 Melancholicy „są smutni, lękliwi i niezdecydowani, pozbawieni właściwego ładu i stałości. […] Ludzie o takiej naturze łatwo wpadają w gniew i są bojaźliwi w wielu sprawach boskich i ludzkich. […] W swoim ciele czują się jak dożywotnio osadzony w więzieniu człowiek, na którym nie dokona się egzekucji, ale który także nie zostanie wypuszczony na wolność”.

Jak zachować zdrowie mimo niekorzystnych predyspozycji? Dzięki Bogu istnieje Hildegardowa medycyna, która jest w stanie pomóc wszystkim ludziom przez odpowiednią dietę, upuszczanie krwi i metody oczyszczania organizmu.
Świętej Hildegardy nauka o sokach
kluczem do zrozumienia fenomenu zdrowia
Na wiedeńskim cmentarzu centralnym pewna kobieta nawiązała rozmowę z mężczyzną, który skarżył się, że codziennie musi zażywać ponad dziesięć różnego rodzaju leków i odwiedza dziesięciu specjalistów: neurologa z powodu odczuwanych bólów, kardiologa, gastrologa ze względu na nieżyt żołądka, internistę przez osłabienie wątroby, dermatologa z uwagi na łuszczycę, reumatologa, aby wyleczyć zapalenie stawów, laryngologa z powodu zapalenia oskrzeli, urologa przez dolegliwości prostaty, okulistę z uwagi na zaćmę, a na koniec jeszcze psychiatrę, ponieważ cierpi na depresję.
Kobieta zachęciła go, aby udał się wraz z nią do Konstancji: „Przyjmuje tam lekarz stosujący metody naturalne, który leczy te wszystkie choroby jednocześnie”. Istotnie pojawili się u mnie obydwoje i po kilku dniach zadowoleni wrócili do Wiednia. Kilka stosowanych przez pacjenta leków okazało się całkowicie zbytecznych, kilka wręcz wywoływało dolegliwości, wskutek czego stosowano inne środki. Dzięki upuszczeniu krwi polepszył się nastrój chorego, spadł u niego poziom cholesterolu i obniżyło się zbyt wysokie ciśnienie, bóle stały się znośniejsze. Środki na reumatyzm okazały się niepotrzebne, bo organizm sam zaczął wydzielać kortyzol, a wywołany substancjami chemicznymi nieżyt żołądka zniknął.
Co się stało? Czy chodzi o jakieś czary? To całkiem proste – chorobotwórcze soki zostały usunięte przez upuszczenie krwi, dzięki czemu uaktywniły się samouzdrawiające siły organizmu. Z komórek macierzystych, które znajdują się w szpiku, mogły utworzyć się nowe komórki. Dieta orkiszowa i naturalne środki lecznicze wywarły długo utrzymujący się, dobroczynny wpływ na naturalną moc i endogenny system immunologiczny.
Nie uwolniwszy soków ciała i krwi od obciążeń i trucizn, nie należy oczekiwać żadnego uzdrowienia. Medycyna konwencjonalna zna tylko cytopatologię, a niestety zaniedbuje patologię humoralną (łac. humor – wilgoć, płyn, ciecz), czyli naukę o szkodliwych sokach i jakości krwi. Chociaż tradycyjna medycyna bardzo dobrze zna składniki krwi, chociaż często dokonuje się jej badań morfologicznych, nie istnieje żadna konwencjonalna metoda eliminowania czynników wywołujących choroby i szybkiego oraz długofalowego poprawienia składu i jakości krwi. Wręcz przeciwnie – pod wpływem ciągłego zażywania substancji chemicznych zalecanych przez lekarzy krew i soki ciała są jeszcze bardziej obciążone.
Hildegardową naukę o sokach metodą mikroskopową zbadał belgijski lekarz, doktor Louis van Heecken. Dzięki temu we krwi rozpoznano cztery rodzaje soków wyróżnione przez świętą z Bingen. Doktor van Heck obecnie prowadzi szpital w Zambii i opiekuje się setkami pacjentów chorych na malarię i AIDS. W wyniku dwumiesięcznej kuracji udało mu się usunąć z ich organizmów zarazki malarii dzięki podawaniu trzykrotnie w ciągu dnia trzech szczypt bertramu, Hildegardowej przyprawy! Po osiągnięciu pierwszych wyników jest przekonany o tym, że taką kuracją może pomóc również cierpiącym na AIDS.
Hildegarda opisuje cztery soki pozostające pod wpływem kosmicznych żywiołów: „Tak człowiek żyje dzięki czterem sokom, podobnie jak świat składa się z czterech żywiołów”. Dzięki ogniowi posiada ciepło swego ciała i energię, od powietrza bierze oddech (tlen), od wody – swoją krew i soki ciała (75 procent wagi ciała stanowi woda), zaś od ziemi (ziemskich minerałów) swoje ciało (tkankę łączną, chrzęstną, kości i więzadła). „Podobnie żywioły zachowują zdrowie człowieka, jeśli działają w nim w sposób uporządkowany”.
Oto cztery składniki krwi:
	 erytrocyty („czerwony ogień”),
	 leukocyty („letnia ziemia”),
	 trombocyty („spieniona woda”),
	 osocze krwi („wilgotne powietrze”).

Wytwarzanie i usuwanie krwi oraz jej komponentów odbywa się dzięki śledzionie. Czas regeneracji krwinek wynosi 120 dni, zaś produkty rozkładu, do których należy przede wszystkim cholesterol, są uwalniane do krwi na potrzeby procesów endogennych. Dlatego wcale nie zaskakuje fakt, że podczas jej upuszczania w ciągu 20–30 minut dochodzi do unormowania podwyższonego poziomu cholesterolu i wartości hematokrytu (miara właściwości przepływowych, względnie lepkości krwi), a także do długofalowej poprawy wszystkich niewłaściwych parametrów krwi.
W człowieku o przeciętnej wadze płynie około 5–6 litrów krwi, w której znajdują się czerwone i białe krwinki oraz płytki krwi. W zależności od trybu życia i diety ich udział we krwi wynosi 32–60 procent (1,5–3,5 kg). Wskutek spożywania obfitych i tłustych pokarmów, dużych ilości margaryny, wędlin, serów, mięsa i produktów mlecznych, wartość hematokrytu podnosi się, czyli właściwości przepływowe krwi słabną, rośnie zaś niebezpieczeństwo zakrzepicy. Norma wynosi około 42 procent, w przypadku wyższych wartości krew staje się gęsta i ma konsystencję miodu, co prowadzi do niedokrwienia, powoduje niebezpieczeństwo zakrzepicy i zatoru, wysokiego ciśnienia krwi, zawału serca i udaru mózgu.
Gęsta krew transportuje mniej tlenu i składników odżywczych. Może to prowadzić do wystąpienia niedoborów różnych substancji i przekwaszenia organizmu, przyczynia się do wzrostu ryzyka rozwoju chorób autoimmunologicznych. Dzięki upuszczeniu około 200 mililitrów krwi dochodzi do usunięcia 100 gramów krwinek, wartość hematokrytu spada, a krew znów lepiej płynie, co pozwala zapobiec wyżej opisanym niebezpieczeństwom.
Z kombinacji czterech składników krwi i zagrożeń dla człowieka wynikają 24 możliwości zachorowania (1 × 2 × 3 × 4 = 24), ale z drugiej strony także naturalne skłonności do zachowania zdrowia:
	 Depresja maniakalna (tristitia): „Soki nie mogą pozostać w spokoju, chyba że spocznie na nich Boża łaska. […] Bóg uzdrowi ich [chorych – red.], gdy zachorują; jeśli odczuwają lęk, doda im odwagi, a jeśli są smutni, dzięki Niemu znów się rozweselą. […] [T]acy ludzie są z natury zdrowi i mądrzy, ale skłonni do porywczości, agresywni, gwałtowni w swych reakcjach. […] [N]ie dożywają maksymalnego potencjalnego wieku”.
	 Szaleństwo, obłęd, psychozy, schizofrenia (frenesi): „Nadmiar soków przemienia się w truciznę, zaś z nich powstaje taka burza, że człowiek popada w obłęd, szaleje i niszczy sam siebie. […] Taki człowiek nie będzie długo żyć”.
	 Mądrość (prudentia et stabilitate): „Wszystkie soki znajdują się w harmonii; tacy ludzie są mądrzy, zdrowi i cieszą się długim życiem”.
	 Choroba Bechterewa (contractio): „Zgarbią jego plecy i sprawią, że połamie go artretyzm. […] [J]ednak będzie on mógł długo żyć”.
	 Głupota, idiotyczność (stultitia): „Czasami wściekły, innym razem zadowolony, może długo żyć”.
	 Paraliż, bezwład, paraliż mózgu, stwardnienie rozsiane (paralysis): „Niebezpieczny ton brzmi aż po naczynia, szpik i skronie, ulega paraliżowi i staje się bezsilny. […] [A]le może długo żyć”.
	 Dobry charakter (bonis moribus): „Życzliwy i delikatny, ale nie pożyje długo”.
	 Brak poczucia sensu (amentia): „Szalony, znika rozsądek, przez co staje się on niedorzeczny: ani całkowicie zdrowy, ani całkowicie chory”.
	 Choroba umysłowa (insania): „Chory na duszy i ciele, nic nie wart, okropieństwo dla siebie i ludzi; może długo żyć”.
	 Rozpacz (desperatio): „Północna wichura wędruje w stronę serca i narządów zmysłów, wskutek czego nie mogą oni pokładać swej nadziei i zaufania ani w sobie, ani w innym człowieku. […] [C]zują się marnie, choć mogą długo żyć”.
	 Bojaźliwość, lęk (timiditas): „Wiele trosk i zmartwień, gniew i smutek, radość bez przyjemności, wewnętrzny strach. […] [W]iększość wcześnie umiera”.
	 Niemota (mutus): „Tacy ludzie, którzy nie mogą mówić, są tym mądrzejsi wewnętrznie; ich rozum nie może wyrazić się na zewnątrz, dlatego mają dużą wiedzę. […] Ci ludzie nie są w żadnej mierze upośledzeni, lecz fizycznie zdrowi i długowieczni”.
	 Rzetelność (bonitas): „Tacy ludzie mają bardzo dobry charakter, są radośni i towarzyscy, zrównoważeni i rzadko wpadają w gniew”.
	 Rak (cancer): „Soki u tych ludzi przekroczyły swe granice, zaś «robaki» [wirusy] wywołują w nich raka skutkującego naroślami na wszystkich narządach. Rak objawia się w formie głośnego odbijania i czkawki. Tacy ludzie nie mogą długo żyć, jeśli nie otrzymają pomocy” (na przykład Hildegardowych środków leczniczych).
	 Artretyzm (podagra): „Tacy ludzie są świadomi swej władzy i żądni jej. Pod względem fizycznym odznaczają się zdrowiem, ale cierpią na liczne dolegliwości i bóle w stawach skokowych. Mogą długo żyć”.
	 Skłonności samobójcze („Qui se interficiunt”): „Wszystkie soki ogarnia chaos. […] Sprawiają one, że ci ludzie sami wpadają w objęcia śmierci. […] [N]ie są ani zdrowi, ani chorzy, jednak wciąż powinni pozostawać pod czyjąś opieką”.
	 Dna moczanowa (gutta): „Tacy ludzie są smutni, nieczęsto wpadają w gniew, dręczy ich artretyzm, ale odznaczają się długowiecznością”.
	 Nadpobudliwość, zespół deficytu uwagi (ADHD, instabilitas): „Niezdyscyplinowani, niespokojni, ciągle w rozjazdach. […] [Z]niszczyliby samych siebie, gdyby nie sprawowano nad nimi kontroli. Z pomocą Boga i bliźnich mogą długo żyć”.
	 Porywczość (iracundia): „Tacy ludzie są podstępni, uwielbiają kłótnie i niezgodę. […] [Z]a dużo jedzą, choć są chudzi […], mogą długo żyć, ale nie osiągają maksymalnego możliwego wieku”.
	 Skłonność do omdleń (syncope): „Tacy ludzie są łapczywi podczas jedzenia i picia, często mdleją, mają słabe zdrowie i nie osiągają maksymalnego możliwego wieku”.
	 Niestałość (inconstantia): „Tacy ludzie odczuwają niestosowną radość i bezpodstawny smutek, czasem są niestosownie rozgniewani. Cierpią z powodu ohydnego zapachu z ust oraz zapachu ciała i nie osiągają maksymalnego wieku”.
	 Uzależnienie, opętanie (cupiditas): „Takim ludziom brakuje duchowej świadomości oraz uczucia i taktu w kontaktach z bliźnimi. Są jakby opętani przez «duchy powietrzne» i prowokują swoich bliźnich heretyckimi myślami, przy czym izolują się od innych. Żyją w wielkich niebezpieczeństwach i wewnętrznie «usychają», a jeśli Bóg ich nie wybawi, wówczas przedwcześnie umierają”.
	 Pesymizm (severitas): „Tacy ludzie są całkowicie bezwzględni, drażnią siebie i innych złośliwością, nigdy nie okazują zadowolenia i są bardzo nieprzyjemni. […] Choć silni i zdrowi, przedwcześnie umierają”.
	 Szaleństwo (mens alienata): „Tacy ludzie mają szalone pomysły, niszczą samych siebie, z wściekłością i gniewem pomstują […]. [S]ą niespokojni i rzadko osiągają podeszły wiek”.

Reasumując, można stwierdzić, że skład soków decyduje o doli i niedoli ludzkiego zdrowia. Człowiek jest zdrowy dopiero wtedy, gdy we wszystkim zachowuje właściwą miarę i ma odpowiedni skład krwi.
O wpływie Księżyca
Wiedza o wpływie Księżyca była dla Hildegardy bardzo istotna, bowiem przyroda, a tym samym człowiek, funkcjonuje według rytmu tego satelity. Przykładowo ciąża trwa 10 × 28, czyli 280 dni, cykl miesiączkowy trwa 28 dni, również skóra regeneruje się co 28 dni.
Termin, w jakim należy upuszczać krew, jest uzależniony od fazy Księżyca, ponieważ „gdy Księżyca przybywa, wówczas przybywa również krwi w człowieku, zaś gdy Księżyca ubywa, zmniejsza się także ilość krwi u mężczyzn i kobiet do pięćdziesiątego roku życia. […] Gdy człowiek osiągnie pięćdziesiąty rok życia, jego krew nie ulega tak silnemu zwiększeniu lub zmniejszeniu pod wpływem Księżyca. […] Po osiemdziesiątym roku życia człowieka ilość krwi przestaje zwiększać się lub zmniejszać. […] U kobiet po pięćdziesiątym roku życia najczęściej nie pojawia się już krwawienie miesięczne, z wyjątkiem bardzo zdrowych kobiet, które mogą mieć miesiączkę aż do siedemdziesiątego roku życia”. Te subtelne różnice należy wziąć pod uwagę przy określaniu częstotliwości przeprowadzania upuszczania krwi.
Księżyc wywiera również duży wpływ na gospodarkę hormonalną, a tym samym na płodność mężczyzn i kobiet. Hildegarda napisała kilka słów na temat plemników, chociaż te zostały odkryte pod mikroskopem dopiero w XVII wieku przez holenderskiego lekarza Antoniego van Leeuwenhoeka: „Gdy przy przybywającym Księżycu zwiększa się ilość krwi, wzrasta wówczas także płodność u mężczyzn i kobiet, bowiem ludzkie nasienie staje się zdrowsze i silniejsze”.
Księżyc decyduje także o innych zjawiskach w naszym codziennym życiu, nawet o jakości drewna! Jest to fakt mający duże znaczenie przy budowie domu, pozwalający inwestorom zaoszczędzić zarówno na trujących środkach ochronnych do drewna, jak również na bezcelowej impregnacji parą wodną: „W drzewach ilość soku także podnosi się wraz z przybywającym Księżycem. […] Jeśli drzewa są ścinane przy ubywającym Księżycu, wówczas czerwie drzewne wyrządzają w nim mniej szkód”.
Na Srebrny Glob należy zwrócić uwagę również podczas zbierania ziół: „Szlachetne zioła lecznicze, zbierane przy przybywającym Księżycu lub wyrywane z korzeniami, lepiej nadają się do sporządzania środków leczniczych”. Księżyc decyduje także o jakości zbieranych owoców i mięsa: „Wszystkie warzywa i owoce, które są zbierane przy przybywającym Księżycu, podobnie jak i mięso zarzynanych zwierząt, mają większą wartość odżywczą, bowiem są wtedy pełne soku i krwi. […] Chcąc dłużej przechowywać artykuły spożywcze lub mięso zwierząt, wyjątkowo należy je zbierać lub zarzynać przy ubywającym Księżycu”.
Podobna zasada odnosi się do zbiorów zbóż: przy przybywającym Księżycu uzyskują one pełnię swoich sił, a ich pełną wartość można lepiej zachować, zbierając je przy ubywającym Księżycu. Zboże wówczas zbierane przynosi znacznie większy plon niż wysiew z ziarna zbieranego przy przybywającym Księżycu.
Psychoterapia świętej z Bingen
albo co Hildegarda wiedziała o duszy
Ciało człowieka jest zbudowane z ponad 10 miliardów komórek, które pozostają ze sobą w ciągłej łączności i wymieniają się informacjami. Każdy neuron wie, co robi komórka wątroby, komórki jelit i tak dalej. Jest to 10 miliardów informacji na sekundę – wyczyn przekraczający możliwości najlepszych komputerów.
Ponadto wszystkie komórki ciała pozostają w łączności z wszechświatem oraz dzień i noc otrzymują energię ze źródła życia, które nazywamy Bogiem: „Człowiek jest dziełem Boga. Wszelkich czynów, jakich wymaga ciało, dokonuje w nim dusza, przy czym jest ona organem kreatywnym, zaś ciało – wykonawczym. Dusza jest potężniejsza niż ciało. […] Może ona żyć bez ciała, ale ciało nie może istnieć bez duszy”.
Już w pierwszej Hildegardowej książce Scivias – Poznaj drogi Pana znajdujemy cudowny, wizyjny obraz, w którym ciało i dusza jednoczą się podczas powstawania człowieka. Złota dusza wyposażona w najsilniejsze boskie siły łączy się z ziemskim ciałem. Duszę symbolizuje złocisty czworokąt ilustrujący połączenie czterech żywiołów: ognia, powietrza, wody i ziemi, połączony z ziemskim ciałem dziecka w łonie matki pępowiną. Boska życiowa energia wnika do jego ciała i ożywia je kosmicznymi i boskimi siłami. Od tej pory człowiek może zaopatrywać się w bezgraniczną energię. O tym, co wiele lat później Albert Einstein ujął w formie wzoru E = mc2 – energia jest iloczynem masy i podniesionej do kwadratu prędkości światła – pisze także Hildegarda. Wskazuje ona na jaśniejącą życiową energię, która jednoczy się z materią i wyzwala życie. Już w XII wieku święta z Bingen określiła życie mianem turbulenta materia: substancji pozostającej w ruchu. Ta energia, zwana przez Hildegardę również viriditas – co w języku łacińskim oznacza siłę zieleni, witalność – jest mocą duszy, która formuje wszelki byt, utrzymuje przy życiu i leczy: „Jak ciepły, ognisty wiatr wlewa się ona we wszystkie stawy i narządy. […] Dusza rozprowadza także sok pożywienia aż do mózgu, serca, wątroby, żołądka, trzewi i wszystkich innych narządów”.
Dusza oraz jej kreacyjne i duchowe siły wciąż otwierają przed nami nowe możliwości istnienia, a także przetrwania w trudnych sytuacjach. A gdy jesteśmy tak słabi i pozbawieni energii, że nie wiemy, co dalej począć, wówczas możemy połączyć się z energią duszy. Z tego źródła płynie siła do uzdrawiania, życia i miłości, ponieważ: „Człowiek jest dziełem Boga. Bóg i człowiek stanowią jedność jak ciało i dusza, bowiem Bóg stworzył człowieka na swoje podobieństwo. […] Tak więc cała niebieska harmonia jest zwierciadłem boskości, zaś człowiek jest zwierciadłem wszystkich Bożych cudów”. Zgodnie z wolą Boga, ludzie powinni być szczęśliwi, zdrowi na duszy i ciele – inspirowani, chronieni i motywowani Hildegardową medycyną.
Jak zyskać lub zachować zdrowie duszy i ciała? Jednym z warunków jest wiedza o wartościach, a zatem o tym, co sprawia, że życie jest przyjemne i cenne. Gdy ich brakuje, człowiek zapada na choroby, a jego egzystencja ubożeje i traci sens.
Po dziełach z zakresu medycyny Hildegarda stworzyła traktat o duchowych środkach leczniczych: Liber vitae meritorum – Książka o wartościach życia. Jest to księga ponadczasowa, niezwykle cenna dla wszystkich ludzi, bez względu na wyznawaną religię. Stanowi ona drogowskaz ku zdrowemu i szczęśliwemu życiu pełnemu różnych dążeń i aspiracji. Tak zwane cnoty, czyli zgodnie z etymologią tego słowa – wartości, które są ważne w życiu, zaczynają się od siły miłości. Hildegarda wskazuje w sumie 35 sił, ostatnią z nich jest radość życia. Każdej z nich przeciwstawiono negatywną i destrukcyjną kontrsiłę. Gdzie brakuje pozytywnych sił, tam powstaje niedobór lub ryzyko, które wywierają ściśle określony wpływ na ciało i jego narządy oraz mogą wywoływać choroby. Prawie każde schorzenie ma bowiem duchową przyczynę, która je wyzwala. Jeśli owa przyczyna, to znaczy stan niedoboru, nie zostanie usunięta, wówczas nie może dojść do uzdrowienia (patrz tabela w Aneksie).
Okulistyka
Oczy –
okna prowadzące do duszy
Piękne oczy to nie tylko przywilej młodości. Spróbujcie z rozmysłem spojrzeć jakiejś osobie prosto w oczy i zaobserwujcie, czy potraficie dostrzec w nich specyficzny ogień: „Potężne jest spojrzenie duszy w oczach takiego człowieka, którego wzrok jest wyraźny i przejrzysty, bowiem dusza ze swoją siłą mieszka w jego ciele, aby dokonać jeszcze wielu dobrych uczynków, jako że oczy są oknami duszy”.
Oczy jednoczą to, co znajduje się wewnątrz i na zewnątrz, mikro- i makrokosmos, łącząc ze sobą obydwie te jakości, te części wszechświata. Wyraźne, czyste oczy według Hildegardy są „znakiem życia”: gdy człowiek jest zdrowy, jego oczy zazwyczaj są wyraźne. Mętne oczy stanowią z reguły „znak śmierci”.
Wiadomo, że święta z Bingen dokonała 25 cudownych uzdrowień, podczas których nie stosowała żadnych środków leczniczych. Leczyła na przykład przez nakładanie rąk na ciało chorego lub z wykorzystaniem hostii. Jej biograf Teodoryk relacjonuje, że przeprawiając się przez Ren, przywróciła wzrok niewidomemu chłopcu, nakładając na niego ręce, spryskując mu oczy reńską wodą i błogosławiąc go. Dzięki swoim charyzmatom Hildegarda potrafiła uzdrawiać jak największy lekarz – Jezus Chrystus. Uwolnił on od chorób tysiące bliźnich i nieprzerwanie wzywał do tego swoich uczniów słowami: „Czyńcie to samo”. Święta z Bingen wpisuje się w tę tradycję, wskazując na uzdrawiające siły przyrody w swojej zdumiewającej okulistyce.
Budowa, funkcja i choroby oczu są opisywane przez współczesną medycynę za pomocą skomplikowanej terminologii. Ludzkie oko tworzy gałka oczna składająca się z trzech warstw: twardówki, naczyniówki i siatkówki. Gruba twardówka chroni narząd wzroku od zewnątrz. W przedniej części oka przechodzi ona w przezroczystą rogówkę. Anatomicznie jest ona ściśle połączona ze spojówką, dlatego wiele chorób rozprzestrzenia się ze spojówki na rogówkę i odwrotnie. Pod twardówką znajduje się naczyniówka i siatkówka (retina), która w komorze przedniej gałki ocznej tworzy pierścieniowatą tęczówkę i nadaje jej kolor. Tęczówka leży na soczewce oka i otacza źrenicę, przez którą do oka wpada światło. Za soczewką znajduje się ciało szkliste wypełniające całą wewnętrzną część gałki ocznej. Ta galaretowata substancja składa się w 99 procentach z wody.
Zmętnienie soczewki oka prowadzi do powstawania zaburzeń widzenia i jest określane jako zaćma (katarakta). Przednia i tylna komora gałki ocznej są wypełnione płynem, tak zwaną cieczą wodnistą. Dopływ i odpływ cieczy wodnistej zazwyczaj są dokładnie regulowane. Gdy odpływ cieczy wodnistej zostaje utrudniony, wzrasta ciśnienie w wewnętrznej części gałki ocznej, co w efekcie wpływa niekorzystnie na wzrok. To niezdrowo podwyższone ciśnienie jest przyczyną jaskry (łac. glaucoma) i figuruje na pierwszym miejscu wśród wszystkich przyczyn ślepoty.
Hildegarda pisze, że dobry wzrok zależy od właściwego stosunku krwi i wody w oku. Suche oczy potrzebują gorzkich substancji, które pobudzą przepływ krwi i zwilżą śluzówki. W ten sposób można zapobiegać chorobom oczu. Już na początku poznajcie najskuteczniejszy Hildegardowy uniwersalny środek leczniczy. Dzięki tej holistycznej kuracji nie tylko uchronicie się przed dolegliwościami oczu, lecz także przed wszystkimi chorobami powstającymi na skutek zmniejszania światła naczyń krwionośnych (miażdżycy): chodzi o „wiosenną kurację” napojem piołunowym.
Uniwersalny środek leczniczy
zapobiegający chorobom oczu
Napój piołunowy
40 ml wiosennego soku z piołunu
 150 g miodu
1 l wina
 
Liście piołunu zebrać w maju lub w czerwcu przy przybywającym Księżycu, rozdrobnić (najlepiej przekręcić przez maszynkę do mięsa) i wycisnąć sok. Zagotować wino z miodem, po czym do jeszcze wrzącego napoju wlać otrzymany sok. Natychmiast zdjąć z ognia i przelać do sterylnej butelki. Zamknąć i przechowywać w piwnicy. Do jednej kuracji potrzeba 3 litrów wina.
W celach leczniczych co drugi dzień pić po 1 kieliszku likierowym przed śniadaniem od maja do października. Pierwszego dnia zażyć napój na czczo, drugiego zrobić przerwę, trzeciego znowu wypić go rano na czczo.
Zażywanie eliksiru z piołunu według Hildegardy przynosi tak silną regenerację i poprawę wydajności ludzkiego organizmu, że nazwała ona piołun „najważniejszym mistrzem zwalczającym wszystkie rodzaje wyczerpania”. Zadziwiający jest fakt, że już 850 lat temu Hildegarda opisała chorobowy obraz miażdżycy i udzieliła ważnej wskazówki, ukazując związek między wzrokiem a nerkami. Oczy stają się wyraźne i bardziej przejrzyste dzięki lepszej pracy nerek i bardziej efektywnemu usuwaniu niestrawionych resztek pokarmowych przez organizm. Jednak kuracja piołunem stanowi przede wszystkim ochronę przed miażdżycą, chorobą nieznaną w czasach Hildegardy!
Przyczyny chorób oczu
i odpowiednie środki lecznicze
Według świętej z Bingen charakter człowieka można rozpoznać na podstawie pięciu różnych kolorów oczu, przy czym każdy z nich zdradza cechy zarówno pozytywne, jak i negatywne. W Hildegardowym podręczniku znajdujemy następujące wskazówki:
	 Ludzie niebieskoocy są mocno zorientowani na osiągnięcie celu: „Kto ma niebieskie oczy, ten jest czasem lekkomyślny, innym razem nieroztropny, bardzo swawolny bądź leniwy, albo też nieuporządkowany w swoim zachowaniu. Niemniej wszystkie swe działania doprowadza do dobrego końca”.
	 Osoby o ognistym spojrzeniu są „mądre, bystre i porywcze”.
	 Kto szuka wiernego partnera, ten powinien przede wszystkim rozejrzeć się za człowiekiem z niejednorodnym kolorem tęczówki: „Ludzie z mieszaną barwą oczu raz są smutni, innym razem zadowoleni, ale mimo wszystko przyzwoici w swych obyczajach”.
	 Jeśli szukacie dobrego rzemieślnika, zwróćcie uwagę na zielonookich: „Są zmienni, swobodni i podstępni w swych obyczajach, niemniej dobrze znają się na pracach ręcznych, dzięki czemu łatwo pojmują i zapamiętują te umiejętności, których wcześniej nie znali”.
	 Dobrzy doradcy i mądrzy politycy mają brązowe oczy: „Brązowoocy są mądrzy, otwarci na dobre rady, jednak dokonując jakichkolwiek czynów, czują się skrępowani”.

Niebieskie oczy są wrażliwe na zanieczyszczenia pochodzące z powietrza i mgły: „Człowiek o niebieskich oczach podobnych do wody ma je głównie z żywiołu powietrza. Dlatego są one słabsze od innych rodzajów oczu, bowiem powietrze często zmienia się z powodu różnych zjawisk atmosferycznych, wpływów ciepła, zimna i wilgoci. Z tego względu niebieskie oczy łatwo ulegają uszkodzeniu przez złe, miękkie i wilgotne powietrze i przez mgłę”.
Uniwersalnym środkiem leczniczym dla niebieskich oczu jest koper włoski, który może wyleczyć nawet uszkodzenia i stany zapalne niebieskich oczu powstałe na skutek zanieczyszczenia powietrza: „Jeśli ktoś o niebieskich oczach słabo widzi lub odczuwa bóle, wówczas powinien natychmiast wziąć koper włoski lub jego nasiona, rozetrzeć go, po czym jego sok i rosę z prosto stojących traw zagnieść na ciasto ze szczyptą najdrobniejszej mąki pszennej. Niech to ciasto położy na noc na oczach i przymocuje opaską. Usunie ono z oczu bóle. Niebieskie oczy mają powietrzną naturę, dlatego do tej mieszanki należy dodać rosy”.
Uniwersalny środek leczniczy dla niebieskich oczu
Ciasto z kopru włoskiego, rosy i pszenicy
Rozetrzeć świeże nasiona kopru włoskiego lub koper włoski, dodać trochę rosy ze świeżych traw, następnie wyrobić ciasto z mąką pszenną i niewielką ilością wody. Na noc położyć je na oczy w formie okładu i przymocować opaską. Zamiast rosy można użyć także wody z kwiatów lilii – cieczy przyjaznej dla oczu.
Uniwersalny środek leczniczy dla ognistych oczu
Ogniste oczy cierpią z powodu zanieczyszczenia środowiska. Wokół tęczówki mają one wyraźny pierścień, niezależnie od tego, czy są niebieskie, czy brązowe: „Kto ma ogniste oczy porównywalne z pierścieniem, który znajduje się bardzo blisko Słońca (gr. hálos), zawdzięcza je ciepłemu południowemu wiatrowi. Są one zdrowe, bowiem pochodzą od ciepła ognia. Jednak szkodzi im kurz i wszelki brzydki zapach, ponieważ ich jasność reaguje na kurz, zaś ich czystość na każdy nieznany zapach”.
Wino z różą, fiołkiem i koprem włoskim
6 ml nalewki z fiołków
 4 ml nalewki z kopru włoskiego
12 ml nalewki z róży uzupełnionej 50 ml wina
 
Przed nocnym spoczynkiem ostrożnie zwilżyć mieszanką powieki: „Przed pójściem spać natrzyj tą wodą skórę wokół oczu, przy czym musisz uważać, by nic nie dostało się do oczu. Jeśli jednak trochę tej wody dotknie gałki ocznej, nie przyniesie jej dużej szkody”.
Uniwersalny środek leczniczy dla oczu
o barwie mieszanej
Oczy mieszane (z niebieskiego, zieleni, brązu i szarego błękitu) są wrażliwe na światło: „Kto ma oczy podobne do chmury, w której odbija się kolorowa tęcza, zawdzięcza je powietrzu z jego różnymi atmosferycznymi zakłóceniami. Są one słabe, bowiem powstają ze zmiennego powietrza, zaś zwłaszcza w przypadku ciepłego powietrza mają gorszą zdolność widzenia, bowiem nie pochodzą od ognia. […] Wszelkie rodzaje szczególnie połyskującego światła […] szkodzą takim oczom”.
Ten rodzaj oczu reaguje wyjątkowo wrażliwie na długie oglądanie telewizji, pracę przy komputerze, czytanie czy wizyty w kinie. Czasami pojawiają się zaburzenia wzroku, podwójne widzenie i błyski przed oczami. Ludzie powyżej 50 roku życia mogą mieć zamglony wzrok z powodu odkładania się w organizmie niestrawionych resztek pokarmowych. Nowoczesna medycyna uznaje kataraktę lub zaćmę za skutki zaburzonego metabolizmu glukozy powodowanego niedoborem enzymów w obrębie oka.
Wino cynkowe
Hildegardowe wino cynkowe stymuluje osłabioną aktywność enzymów i w ten sposób poprawia wzrok, dlatego sprawdza się również w leczeniu początków zaćmy. Jest ono uniwersalnym środkiem leczniczym dla oczu mieszanych, stosowanym także w przypadku zapalenia spojówek oraz świądu lub łzawieniu, co obserwuje się podczas kataru siennego: „Weź roślinę galmanową (tlenek cynku) i włóż ją do czystego białego wina. A na noc, gdy będziesz szedł spać, (po wyjęciu rośliny) posmaruj tym winem powieki, uważając, by nic nie dostało się do oczu”.
 
0,5 g tlenku cynku
 10 ml białego wina ekologicznego
 (wina frankońskiego)
Mieszankę pozostawić na noc. Tlenek cynku jest prawie nierozpuszczalny w winie, dlatego do roztworu dostaje się tylko w homeopatycznych ilościach. Przed pójściem spać należy zamknąć oczy i natrzeć powieki czubkami palców zwilżonymi w cynkowym winie. Należy odczekać, aż wino wyschnie, po czym znów otworzyć oczy. Nie wolno dopuścić, żeby specyfik dostał się do oczu, to znaczy gałki ocznej ani spojówki – w przeciwnym razie oczy mogą piec.
Uniwersalny środek leczniczy dla zielonych oczu
Piana z białka
ze sproszkowanymi nasionami kopru włoskiego
Zielone oczy są rzadkie. Według Hildegardy ich właściciele mają duże zdolności manualne. „Jeśli ktoś ma oczy jak mętna chmura, które nie są ani całkowicie ogniste, ani całkowicie mętne, lecz bardziej zabarwione na zielonkawo, a także słabo widzi lub odczuwa w nich ból, wówczas powinien latem rozetrzeć ziele kopru włoskiego, zaś zimą sproszkować nasiona tego kopru, po czym zmieszać go na masę z ubitym na pianę białkiem, a przed pójściem spać położyć ją na oczach”.
 
1 łyżeczka sproszkowanych nasion kopru włoskiego
 1 ubite białko
 
Składniki zmieszać i położyć na oczach jako kompres, po czym przymocować specyfik opaską.
Uniwersalny środek leczniczy dla brązowych oczu
Brązowe oczy są najlepsze i najbystrzejsze: „Kto ma czarne lub mętne oczy, niekiedy takie jak chmury, ten otrzymał je głównie od ziemi. Są one silniejsze i bystrzejsze niż wszystkie inne i długo zachowują ostrość widzenia, bowiem pochodzą z siły ziemi. Jednak łatwo ulegają uszkodzeniu przez wilgoć ziemi, wód i bagien, podobnie jak ziemia często cierpi z powodu dużej wilgoci wód i bagien”.
Sok z ruty zwyczajnej z miodem i chlebem pszennym
Jeśli te oczy bolą lub słabo widzą, należy przyrządzić środek leczniczy z soku z ruty zwyczajnej i przyłożyć go jako kompres.
 
1 ml soku z ruty zwyczajnej
 1 kostka pszennego chleba
1 łyżeczka miodu kwiatowego
Składniki przyłożyć jako kompres i przymocować opaską.
W przypadku ostrego napadu jaskry ciśnienie wewnątrzgałkowe może wzrosnąć do tego stopnia, że wnętrze oka ulega zmętnieniu przez niewystarczające zaopatrzenie w krew, co z kolei ogranicza zdolność widzenia. Dodatkowo może dojść do stanu zapalnego spojówki i zmętnienia rogówki. Już przy pierwszych oznakach, na przykład bólach lub zaburzeniach widzenia, trzeba skontaktować się z lekarzem. Ludzie powyżej 40 roku życia profilaktycznie raz w roku powinni przeprowadzać Hildegardowe upuszczanie krwi i kontrolować ciśnienie wewnątrzgałkowe, aby uniknąć jaskry.
Uniwersalny środek leczniczy
zapewniający lepszą ostrość widzenia
Nadwyrężone oczy najlepiej regenerują się podczas patrzenia na zieleń przyrody. Hildegarda nazywa ten kolor viriditas. „Gdy z powodu zaawansowanego wieku lub jakiejś choroby zbyt silnie zmniejszy się ilość krwi i wody w oczach człowieka, wówczas powinien on pospacerować po zielonej trawie i tak długo się jej przyglądać, aż jego oczy zaczną łzawić, bowiem zieleń
trawy usuwa zmętnienie i sprawia, że oczy stają się czyste i wyraźne”.
Kompres z zimnej wody
Kompres z zimnej wody działa jak zabieg Kneippa: „Można także użyć świeżej wody i zwilżyć nią oczy. […] [T]a wilgoć pobudzi w nich wodę i je rozjaśni. Ponadto można wziąć lniany ręcznik, zanurzyć go w czystej, zimnej wodzie i położyć na oczach, tak aby nie dostała się do ich wnętrza”.
Lniany ręcznik lub ściereczkę do mycia zwilżyć zimną wodą, po czym położyć na pół godziny jako kompres na oczy. Za sprawą zimnej wody dochodzi do pobudzenia krążenia, a dzięki temu – do lepszego ukrwienia. Zbędne produkty przemiany materii zostają usunięte i zwiększa się ostrość widzenia. Kompres z zimnej wody i metoda łąkowej zieleni stanowią całość: obydwa sposoby leczenia są wymienione w medycznym podręczniku. Dzięki tej prostej, genialnej kuracji wielu pacjentów na tyle poprawiło swój wzrok, że mogli przestać nosić okulary.
Środek leczniczy
stosowany w zapaleniu oczu i osłabieniu wzroku
Woda z winorośli
Podczas wiosennego przycinania winorośli z gałęzi wypływa sok, który należy zbierać tylko przed południem. Te zwykłe krople są bardzo skutecznym środkiem leczniczym stosowanym w przypadku pieczenia oczu, zapalenia spojówki i osłabienia wzroku: „Gdy na wiosnę podcina się winorośl, zbierz wypływające z miejsca nacięcia krople od wczesnego ranka do południa. Później lekko skrop nimi oczy, nie zwilżając ich. Czyń tak często, a twoje oczy znów będą wyraźnie widzieć”.
Kroplami z winorośli, które są jak naturalne łzy, codziennie 1–3 razy na dzień przez dłuższy czas zwilża się powieki górne i dolne, aż dolegliwości oczu ustaną. Krople te doskonale sprawdziły się w przypadku stanów zapalnych oczu i osłabienia wzroku. Pomagają także w początkach zaćmy. Po przycięciu winorośli należy zbierać sok do sterylnych probówek od 6.00 rano do południa, następnie przechowywać je w lodówce.
Środek regenerujący
we wszystkich dolegliwościach oczu
Sok z pączków jabłoni i sok z winorośli
„Jeśli ktoś, stary lub młody, cierpi z powodu jakiegoś zaburzenia widzenia, wówczas w okresie wiosennym powinien zebrać liście jabłoni z kwiatami, bowiem pierwsze pędy jabłoni są delikatniejsze i zdrowsze, podobnie jak młode dziewczęta, zanim urodzą dzieci”.
 
10 ml soku wyciśniętego z pączków i pędów jabłoni
 10 ml kropli z winorośli 
Aby zregenerować oczy, stosuje się miksturę z soku z młodych liści i kwiatów jabłoni wymieszanych w proporcji 1:1 ze zwykłymi kroplami z winorośli. Należy ją przelać do sterylnej butelki i przechowywać w lodówce. Czubkami palców zwilżać nią powieki przed pójściem spać.
Środek ten można stosować tylko wiosną, ponieważ sok z pączków jabłoni bardzo szybko się psuje, a nie ma możliwości jego konserwacji. Wyciśnięte pączki jabłoni dodatkowo nakłada się na noc na oczy jako kompres i przymocowuje opaską.
Łzawiące, mokre oczy
Rozgrzane słońcem liście figowe lub olchowe
Według Hildegardy oczy są nadmiernie mokre wskutek działania szkodliwych soków powstałych przez niewłaściwą dietę, zanieczyszczenia powietrza lub po chorobach. Z tego powodu nasze oczy mogą łzawić, możemy też stracić ostrość widzenia. W takiej sytuacji pomogą rozgrzane słońcem liście figowe lub olchowe, które w nocy zmoczyła rosa. Raz dziennie co trzeci dzień liście kładzie się na oczy jako kompres i przymocowuje opaską, a zabieg powtarza się do momentu, aż łzawienie ustanie.
 
Suche oczy
Płatki róż wilgotne od porannej rosy
Rano zebrać w ogrodzie wilgotne od rosy płatki róż i położyć je na oczach, a wkrótce świat znów będzie jawił się w „różowych” barwach. „Ciemność” z oczu można przepędzić także za pomocą olejku fiołkowego i wykonać masaż nerek maścią z rutą zwyczajną (patrz tu i tu).
Uniwersalny środek leczniczy stosowany w początkach zaćmy i jaskry
Wino ze złotym topazem
Hildegarda określa wino topazowe jako najlepszy dla oczu środek leczniczy. Ku wielkiemu zdziwieniu wielu okulistów okazało się, że dzięki temu prostemu lekarstwu istotnie można osiągnąć doskonałe efekty, zwłaszcza w przypadku osłabienia wzroku oraz w początkach zaćmy i jaskry powodowanych przez podwyższone ciśnienie wewnątrzgałkowe. Potwierdzili oni niezwykle korzystne działanie wina ze złotym topazem i radzili kontynuowanie kuracji.
Złoty topaz włożyć na 23 dni i noce do 1 kieliszka likierowego wina ekologicznego (wina frankońskiego), po czym rozpocząć zwilżanie powiek kamieniem 1–3 razy dziennie przez 5 dni. Na ile to możliwe, unikać dostawania się cieczy do oczu. Przygotowywać wino ze złotym topazem przez następne 3 miesiące i stosować je tak, jak opisano. Co 4 tygodnie kontrolować u okulisty ciśnienie wewnątrzgałkowe.
Zamglony wzrok również można z dobrym skutkiem leczyć winem ze złotym topazem: „Jako najlepszy środek na wzrok sprawi, że widzenie stanie się wyraźne”.
Osłabienie wzroku
towarzyszące chorobom tarczycy
Rozgrzany słońcem kryształ górski
„Komu zaciemniają się oczy, ten powinien rozgrzać kryształ górski na słońcu, po czym ciepły położyć na oczach. Kamień ten wyciąga z oczu złe soki, dzięki czemu człowiek będzie lepiej widział”.
Płytkę z kryształu górskiego położyć na słońcu, następnie ciepłą umieścić na zamkniętych oczach.
Zapalenie spojówek, pogorszenie wzroku, zaczerwienione oczy
Szafir
„Jeśli pod wpływem bólu czyjeś oczy zaczerwienią się lub pokryją wrzodami [stan zapalny], albo jeśli komuś pogorszy się wzrok, wówczas niech na czczo weźmie do ust szafir i zwilży go śliną. Następnie powinien zdjąć z niego palcem ślinę i tak zwilżyć nią oczy, aby i szafir dotknął oczu, a te wyzdrowieją i wzrok znów całkowicie odzyska ostrość”.
Zwilżyć szafir śliną, po czym wilgotnym kamieniem posmarować powieki. Szafir pomaga ogólnie przy zapaleniu spojówek, pogorszeniu wzroku lub zaczerwienieniu oczu spowodowanym ich nadwyrężeniem.
Dieta wspomagająca wzrok
Według Hildegardy choroby oczu najczęściej są wywoływane niewłaściwym przebiegiem procesu trawienia lub zaburzeniami działania nerek. Zbędne produkty przemiany materii odkładają się w organizmie i dają o sobie znać w formie zmętnienia przejrzystej, czystej tkanki łącznej oka. Dobra Hildegardowa kuchnia oparta na orkiszu, owocach i warzywach stanowi najlepszą ochronę przed chorobami narządu wzroku. Do optymalnego funkcjonowania oczy potrzebują wszystkich substancji odżywczych, które poprawiają wydolność układu nerwowego. Zawierają je takie produkty jak:
	 orkisz, owoce i warzywa;
	 potrawy zawierające niewiele mięsa, tłustego sera, jajek i produktów mlecznych;
	 kasztany jadalne, sałata głowiasta, migdały;
	 herbatka i tabletki z koprem włoskim, koper włoski (warzywo);
	 mięta polej jako przyprawa lub miód z miętą polej i octem winnym;
	 wszystko, co ma czerwony lub żółty kolor: buraki, dynia, maliny, wiśnie, czerwone, a także czarne porzeczki, jeżyny, jagody.

 
Niezwykle ważnymi składnikami są antyoksydanty i witamina P (od ang. permeability – przepuszczalność). Witamina przeciwdziała kruchości naczyń krwionośnych, zażywa się ją w celu zapobiegania pękaniu naczyń krwionośnych w oczach.
Duchowe przyczyny chorób oczu
W psychoterapii Hildegardy z Bingen znajdziemy 35 uniwersalnych, ponadczasowych uzdrawiających sił. Dzięki nim życie staje się wspaniałe, bardziej wartościowe i szlachetne. Owe siły uzdrawiają i wspomagają emocjonalną, duchową, społeczną i finansową inteligencję.
W opozycji do nich stoi 35 sił negatywnych, które niszczą życie i zdrowie. Dopiero po ich usunięciu może dojść do holistycznego uzdrowienia.
Spektrum wartości duchowych sięga od miłości jako najsilniejszej uzdrawiającej siły aż po radość życia. Duchowe moce są powiązane z narządami naszego ciała za pośrednictwem układu nerwowego.
Pierwszych 7 par sił pozostaje w łączności przede wszystkim z narządami siedmiu zmysłów. Oczy – albo z miłością do świata zewnętrznego z jego materialnym bogactwem, albo ze światem wewnętrznym i jego bogactwem duchowym: z miłością do Boga, bliźniego i samego siebie. Dzięki naszym oczom postrzegającym świat zewnętrzny dochodzi do wyzwalania uczuć i namiętności. Dlatego z oczu można odczytać radość lub smutek, sympatię czy przychylność.
Oczy wewnętrzne widzą wartości duszy, z których najsilniejsza jest miłość, która może uzdrowić i wzmocnić endogenne siły obronne organizmu. Gdy wewnętrzne oczy uaktywnią drzemiące w nas pozytywne siły duszy, wówczas mogą one przekształcić nasze zwykłe życie w cudowną, intensywną i szczęśliwą egzystencję. Jeśli człowiekowi brakuje wewnętrznej miłości, próbuje zastąpić ją wartościami zewnętrznymi. Żądza pieniądza i posiadania kieruje jego uwagę w stronę świata materialnego, który może powodować wiele cierpienia i niezadowolenia. Większość ludzi żyjących w świecie zachodnim uważa, że osiągną szczęście dzięki majątkowi. Tymczasem są oni niewolnikami pieniądza, co niesie bardzo niekorzystne konsekwencje w postaci stresu, bezwzględności, zapominania o samym sobie, ale też większych podatków i odsetek! To podłoże dla licznych chorób, a przecież pieniądze właściwie są tylko „iluzją”, po prostu zadrukowanym papierem… Bogaty w sensie duchowym jest ten, kto dzięki swej kreatywności i wyobraźni potrafi pielęgnować wartości posuwające ludzkość do przodu.
Uczcie się przede wszystkim od naszego największego Mistrza, Jezusa Chrystusa. On radzi, byśmy ustanawiali sobie rozsądne cele, które przyniosą pożytek nam i naszym bliźnim. Podobna rada była również mottem doktora Gottfrieda Hertzki. Dziś widnieje wyryta na jego nagrobku: „Dążcie przede wszystkim do osiągnięcia Królestwa Bożego, a wszystko inne będzie wam dane za darmo!”.
Umiłowanie rzeczy materialnych Hildegarda postrzega obrazowo jako posępnego, nagiego mężczyznę, który z dużym wysiłkiem próbuje wyrwać drzewo. Rękami chwyta za gałęzie i kwiaty, niszcząc przez swą zachłanność całe drzewo i samego siebie. Jego życiowa dewiza brzmi: „Przyciągam wszelkie materialne bogactwo i pracuję na nie dzień i noc. Czemu mam zrezygnować z tego, skoro jestem taki zachłanny na pieniądze i przyjemności? Znam tylko życie wypełnione trudem i pracą”. Taki człowiek widzi jedynie pieniądze i nie dostrzega, że życie, zdrowie i piękno natury są nam dane nieodpłatnie – jako łaska. Sztuka życia polega właśnie na tym, by zewnętrznymi i wewnętrznymi oczyma odkrywać zarówno świat materialny, zewnętrzny, jak i duchowy, wewnętrzny.
Otologia
Uszy jako centrum zdrowia
Choroby uszu, a zwłaszcza różne stopnie głuchoty, zapalenie ucha środkowego i nieżytowe zapalenie ucha według Hildegardy powstają wskutek działania złych soków pochodzących z żołądka. Z powodu dolegliwości żołądkowych można nabawić się upośledzenia słuchu. Istnieje bowiem ścisły związek między tym zmysłem a trawieniem. Jeżeli organizm nie ma problemów z trawieniem, może tych chorób uniknąć: „Te soki, które raz zmniejszają, innym razem zwiększają swą ilość, łatwo leczyć i przepędzić. Niekiedy w organizmie ze złych soków powstaje dym [gaz], który przenika do głowy człowieka i do jego mózgu. Ten dym ciągnie się później do uszu i zatyka słuch, długo się tam utrzymuje i trudno go wyleczyć”.
W przypadku tego rodzaju przytępienia słuchu Hildegarda zaleca stosowanie kadzidła jako uniwersalnego środka leczniczego: „Jeśli słuch człowieka zostanie uszkodzony przez jakąś flegmę lub inną chorobę, wówczas powinien on rozpalić białe kadzidło na rozżarzonych węglach, po czym skierować dym w stronę zatkanego ucha. Jednak niech nie czyni tego często (nie codziennie), aby wskutek nadmiernego stosowania kuracji nie poczuł się gorzej niż uprzednio”.
Wpływ odżywania na choroby uszu
Choroby uszu wywoływane są także przez złe soki powstające pod wpływem pewnych artykułów spożywczych ­– zwłaszcza truskawek, brzoskwiń, śliwek i pora, które w kuchni Hildegardy określa się mianem „kuchennych trucizn” i zaleca się ich unikać. Latem bardzo często występują zapalenia ucha środkowego i wyrostka robaczkowego wywołane spożyciem truskawek. Ponadto owoce te, tak samo jak brzoskwinie, powodują wysypki skórne i alergie. Dzięki wyeliminowaniu „trucizn kuchennych” można bardzo szybko pozbyć się wspomnianych dolegliwości. Dowodem jest historia pewnego dziesięcioletniego chłopca, który latem nigdy nie mógł chodzić na basen, ponieważ cierpiał z powodu poważnych stanów zapalnych skóry nóg. Wysypka przestała się pojawiać dopiero wtedy, gdy zrezygnował z jedzenia truskawek.
Owoce te rosną tuż nad powierzchnią ziemi i często ulegają zarażeniu grzybami, które wytwarzają trujące substancje, na przykład wywołujące raka aflatoksyny. Ponadto na owoce te negatywnie wpływa wydzielający się z ziemi metan. „Po ich zjedzeniu w człowieku powstają złe soki [owoce te zmieniają chemię krwi]. Truskawki nie nadają się do spożycia ani dla zdrowych, ani dla chorych, bowiem rosną zbyt blisko powierzchni ziemi i w zgniłym powietrzu”. Dzisiaj wiemy, że gaz ziemny składa się niemal wyłącznie z metanu, czyli węglowodoru, który jest spokrewniony z chloroformem. Nie dziwi zatem, że potraktowane chloroformem truskawki wytwarzają w człowieku szkodliwe, złe soki.
Występowanie podobnych chorób jak po spożyciu truskawek zauważa się w okresie zbioru brzoskwiń. Większość ludzi może jeść truskawki, nie zapadając na choroby natychmiast, jednak inni, mający skłonność do takich zachorowań, dobrze zrobią, jeśli będą ich unikać.
Ból uszu, ból głowy, nerwoból
Oleiste krople z winorośli
Silne bóle głowy wywołane zapaleniem ucha środkowego bardzo szybko mijają dzięki oleistym kroplom z winorośli. Już w poprzednim rozdziale dowiedzieliśmy się, że woda, która wiosną wypływa z winorośli po pierwszym przycięciu, stanowi wspaniały środek leczniczy dla uszu. Tutaj krople z winorośli miesza się dodatkowo z oliwą z oliwek.
Oleiste krople z winorośli doskonale sprawdzają się w początkach zapalenia ucha środkowego (zwłaszcza u dzieci). Nacieranie tym specyfikiem natychmiast usuwa ból. Zastosowane na czas oleiste krople z winorośli przeważnie zapobiegają rozwinięciu się silnego zapalenia ucha środkowego. Ropne zapalenie ucha środkowego powinien jednak leczyć laryngolog. Oleiste krople z winorośli pomagają także w przypadku bólów głowy i nerwobólów wywołanych przeziębieniami. Należy przy tym wcierać je w czoło, skronie i bolące partie głowy.
 
9 ml soku z winorośli
 1 ml oliwy z oliwek
Dla poprawy skuteczności specyfiku można jeszcze dodać 1 kroplę olejku różanego, energicznie zmieszać wszystko w sterylnej butelce na lekarstwa i przechowywać w lodówce. Przed użyciem wstrząsnąć, a następnie wcierać wokół uszu oraz przed i za uchem; nie wkraplać jednak do wnętrza ucha.
Narząd słuchu, na który wyjątkowo skutecznie działają oleiste krople z winorośli, wpływa istotnie na metabolizm wątroby – Hildegarda dostrzega bezpośredni naturalny związek między tymi organami. Smutek sprawia, że dochodzi do wzmożonego wytwarzania kwasu żółciowego w wątrobie. Święta z Bingen nazywa tę substancję czarną żółcią lub melanche. Może ona prowadzić do przekwaszenia całego metabolizmu, ma swój udział w powstawaniu wszystkich chorób wewnętrznych, a zwłaszcza autoimmunologicznych. Konsekwentnie prowadzona dieta orkiszowa dzięki zawartym w niej minerałom jest najlepszą ochroną przed przekwaszeniem, ponieważ z natury zasadowe minerały neutralizują nadmiar kwasu żółciowego. W tym przypuszczalnie tkwi największa tajemnica uzdrawiającego i profilaktycznego działania orkiszu jako pokarmu chroniącego przed wszelkimi chorobami. Mając na uwadze związki zachodzące między uchem a wątrobą, należy stwierdzić, że zbyt głośna muzyka, rumor i hałas uszkadzają nie tylko słuch, lecz także i wątrobę.
Zaburzenia ukrwienia w obrębie ucha środkowego,
przejściowy zanik słuchu, bóle uszu
Galgant
Jako środek zapobiegający dolegliwościom ucha, przejściowemu zanikowi słuchu czy zaburzeniom ukrwienia w obrębie ucha środkowego wspaniale nadaje się galgant. Jego ostre składniki mają właściwości rozkurczające i otwierają zwężone naczynia, co przywraca właściwy poziom ukrwienia.
Przy pierwszych oznakach przejściowego zaniku słuchu należy natychmiast zażyć w 5-minutowych odstępach 2–3 tabletki galgantu (0,2 g), które powoli rozpuszcza się w ustach.
Przytępienie słuchu, nieżytowe zapalenie ucha, zapalenie ucha środkowego
Kadzidło
½ łyżeczki kadzidła podpalić na podkładce z węgli i wachlując, skierować dym w stronę ucha.
Przytępienie słuchu jako skutek choroby
Mieszanka proszków z aloesem
3 g sproszkowanego galgantu
 6 g majeranku (ewentualnie oregano lub lebiodki pospolitej)
1 g sproszkowanego aloesu
6 g sproszkowanych liści brzoskwini
Początkowo zażywa się 1–2 szczypty tylko po jedzeniu, po upływie tygodnia także 1 szczyptę przed i po jedzeniu. Zażywanie proszku na sucho nie jest konieczne, ale wskazane. W przypadku silnej niechęci można wypić do tego herbatkę z kopru włoskiego lub napój pietruszkowy. Za sprawą aloesu proszek na słuch zyskuje działanie wspomagające trawienie, co może dać o sobie znać w formie lekkiej biegunki.
Przejściowy zanik słuchu, przytępienie słuchu,
zaburzenia ukrwienia w obrębie
ucha wewnętrznego
Jaspisowa oliwka
W przypadku utraty słuchu lub w celu poprawy słuchu stosuje się jaspisową oliwkę. Kamień oszlifowany tak, że mieści się w przewodzie słuchowym, należy przymocować do srebrnego łańcuszka lub nitki, aby można było bez problemu wyjąć go z ucha.
„Jeśli człowiek ogłuchł na jedno ucho, wówczas niech umieści jaspis przy ustach i skieruje na niego swój ciepły oddech, tak aby pod jego wpływem rozgrzał się i zwilżył. Później niech natychmiast włoży go do ucha i zamknie przewód słuchowy nad kamieniem za pomocą waty, aby ciepło jaspisu przeszło do wnętrza ucha. Jak kamień ten powstaje dzięki zmiennym temperaturom, przez ocieplanie i schładzanie, tak zmienia również przemianę materii. W ten sposób ów człowiek odzyska słuch”.
Jaspisowa oliwka wyjątkowo dobrze sprawdza się w przytępieniu słuchu po nieżycie lub po ropnym zapaleniu ucha środkowego. Jednak nie jest ona w stanie usunąć ciężkiej głuchoty wywołanej nagłym wstrząsem, na co są narażeni muzycy orkiestrowi lub osoby odwiedzające dyskoteki, u których niekiedy dochodzi nawet do uszkodzenia błony bębenkowej.
Duchowe przyczyny chorób uszu
Według psychoterapii Hildegardy z Bingen słuch może ucierpieć także w wyniku wewnętrznej walki dyscypliny (disciplina) ze swawolą (petulantia) lub (w dalszej kolejności) nieładem. Nikt nie wyzdrowieje w chaosie. Na drodze prowadzącej do holistycznego wyzdrowienia potrzebujemy bowiem ładu, który odnajdziemy dzięki złotym regułom życia sformułowanym w Hildegardowej medycynie.
Bez obaw: z chaosu pochodzi kosmos, z nieporządku ‒ porządek. Gdy w naszej duszy wyzwolą się Boże, uzdrawiające siły, zostaną nam dane do dyspozycji nieskończone pokłady energii. Hildegarda przedstawia nieporządek jako bezpańskiego psa o ludzkich cechach: stoi on na tylnych łapach, przednie opierając o pień drzewa, na łbie ma łysinę, szczerzy zęby w głupim uśmiechu i mówi: „Dlaczego człowiekowi miałaby zaszkodzić radość, która może doprowadzić go co najwyżej do skonania ze śmiechu? Byłby przecież niczym, gdyby zawsze wyglądał jak śmiertelnie chory. Dlatego bawmy się, dopóki mamy jeszcze powody do śmiechu”.
Jeśli chcemy odnaleźć w sobie 35 duchowych lekarstw, musimy dotrzeć do Bożego i kosmicznego centrum naszych dusz. Gdy tylko je odnajdziemy i połączymy się z nimi, wówczas będziemy dysponować niewyczerpanymi siłami. Do naszego ciała jak gorąca magma wpłyną uzdrawiające moce, aby nas oczyścić, zregenerować i uleczyć.
Uszy łączą nasz wewnętrzny świat z zewnętrznym. To, co słyszymy, zawsze wywiera wpływ na metabolizm wątroby, dlatego Hildegarda nazywa uszy ośrodkiem zdrowia. W jej koncepcji muzyka odgrywa uzdrawiającą, harmonizującą rolę. Przez nią jesteśmy nieustannie połączeni z harmonią wszechświata: „Cała niebieska harmonia stanowi zwierciadło Boskości, a człowiek jest zwierciadłem wszystkich Bożych cudów. Cały kosmos jest harmonijnie uporządkowany”.
Pochodzące z języka greckiego słowo „kosmos” oznacza wszechświat, porządek świata. Sens ludzkiego życia polega na tym, aby się do tego porządku dopasować i spróbować go zgłębić, bowiem „wszystko, co jest objęte Bożym ładem, współdziała ze sobą. Gwiazdy błyszczą światłem Księżyca, Księżyc świeci ogniem Słońca, wszystko służy Najwyższemu i nic nie przekracza swojej miary”.
Siła dobrej muzyki trafia prosto w serce niemal każdego człowieka. Potrafi ona poruszyć naszą duszę i wyzwolić uczucia, a czasami nawet wzruszyć, wywołać łzy radości ‒ stąd jej uzdrawiające właściwości. Dzięki niej czujemy, jakbyśmy brali „duchową kąpiel”. Piękna muzyka może ukoić stargane nerwy, obniżyć ciśnienie krwi, spowodować wydzielanie hormonów szczęścia i złagodzić depresję. Część wywoływanych przez nią wibracji i reakcji jest tak silna, że wywołuje uzdrawiające drgania, usuwa szumy w uszach i bóle głowy oraz poprawia ukrwienie ucha wewnętrznego.
Hildegarda pozostawiła nam nie tylko skuteczną medycynę ‒ była także doskonałą kompozytorką. Wsłuchując się w dźwięki wszechświata, skomponowała Grę niebieskich sił uzdrawiających – Ordo Virtutum. Tym samym została pierwszą kobietą, która stworzyła i wystawiła operę. Pokazuje ona historię przemiany prostytutki w świętą pod wpływem niebiańskiej uzdrawiającej siły duszy. Hildegardowa muzyka wykracza poza ramy średniowiecznego chorału gregoriańskiego, jest ponadczasowa. Święta z Bingen była wizjonerką, postanowiła przełamać tabu i pominąć wszystkie obowiązujące normy i reguły, aby stworzyć coś nowego i całkowicie oryginalnego. Jej melodie są znane z szerokiego zakresu dźwięków, Hildegarda dociera do granic możliwości przedstawiania w muzyce. Jej zamiłowanie do interwałowych skoków z bardzo długimi łukami łączącymi dźwięki sprawia, że tekst i melodia stapiają się w symboliczne samogłoski ‒ na przykład w „o” – świętą i uzdrawiającą samogłoskę, podobną do „om” w religiach Orientu.
Choroby
górnych dróg oddechowych
Oddech –
energia pochodząca ze wszechświata
Podobnie jak skóra, również i śluzówki górnych dróg oddechowych pozostają w ciągłym kontakcie ze środowiskiem. Odpowiadają nie tylko za przyswajanie tlenu i wydalanie dwutlenku węgla oraz innych szkodliwych substancji, lecz także za ochronę przed bakteriami, wirusami i toksynami. Oprócz wilgoci i wypływających wydzielin potrzebują do tego również tiocyjanianu, endogennego antybiotyku, który jest składnikiem łez, wydzieliny z nosa, śliny i błony śluzowej oskrzeli. Szczególnie dużo tiocyjanianu, kombinacji składającej się z siarki i cyjanowodoru, powstaje w organizmie wtedy, gdy istnieje wysokie prawdopodobieństwo infekcji. Matki karmiące dostarczają tę substancję swoim dzieciom w mleku, co zabezpiecza je przed zakażeniami. Dużo tiocyjanianu znajduje się w orkiszu i zielonych warzywach, dlatego Hildegardowa kuchnia stanowi optymalną formę ochrony przed infekcjami górnych dróg oddechowych.
Medycyna świętej z Bingen zna wiele doskonałych środków na choroby tych narządów. Ich stosowanie zaleca się nawet w przypadku astmy, przewlekłego zapalenia oskrzeli, zapalenia zatok i rozedmy płuc, które w medycynie konwencjonalnej są zwane chorobami autoimmunologicznymi i „nieuleczalnymi”. Przyczyną tych schorzeń są zaburzenia flory jelitowej, dlatego można je wyleczyć dzięki Hildegardowym metodom regeneracji układu pokarmowego.
Pewne choroby górnych dróg oddechowych są skutkiem niewyleczonych dolegliwości skórnych, na przykład świerzbiączki ogniskowej, która w takim przypadku daje o sobie znać w postaci przewlekłego zapalenia oskrzeli lub ‒ częściej ‒ astmy. Tak samo należy leczyć także katar sienny wywołany przez działanie pyłków ‒ jest to alergia na określone białka, która również ma swoje źródło w jelitach. Dzięki rezygnacji z różnych „trucizn kuchennych”: truskawek, brzoskwiń, śliwek, pora, produktów z pszenicy (nietolerancja glutenu) i krowiego mleka choroby alergiczne często znikają.
Wielu ludzi intrygują opisane przez Hildegardę niezwykłe możliwości zapobiegania chorobom górnych dróg oddechowych, a zwłaszcza przeziębieniom oraz wzbudzającej strach, niebezpiecznej grypie wirusowej. Aby zimą być w dobrej kondycji, należy między majem a październikiem rozpocząć wiosenną kurację piołunem (patrz tu i tu). Uchroni nas to przed wspomnianymi schorzeniami oraz przed zapaleniem oskrzeli, katarem siennym i zapaleniem zatok.
Zapobieganie grypie wirusowej, katarowi, kaszlowi i chrypce
Mieszanka ziołowa ze szlachetną pelargonią
Jesienią i zimą mieszanka ziołowa ze szlachetną pelargonią pomaga zwalczyć pierwsze oznaki przeziębienia. Dzięki niej śluzówki stają się wilgotne, a wirusy nie mają żadnych szans na przeżycie, ponieważ są natychmiast wydalane z organizmu. Zwykłe krople do nosa usuwające opuchliznę wywołują zjawisko wręcz przeciwne: wysuszają błony śluzowe i zatrzymują wirusy. Zapobieganie grypie wirusowej jest rzeczą bardzo ważną, bowiem przy osłabieniu sił obronnych organizmu wirusy mogą powodować raka.
20 g sproszkowanej pelargonii szlachetnej
 10 g sproszkowanej gałki muszkatołowej
10 g sproszkowanego bertramu
Przede wszystkim ludziom starszym zaleca się, by w okresie częstszych zachorowań na grypę zapobiegawczo posypywali połową łyżki tego proszku na grypę sałatę, zupy lub inne potrawy.
Wyjątkowo praktyczna jest ta sama mieszanka w formie spreju. Z mieszanki ziołowej ze szlachetną pelargonią sporządza się alkoholowy roztwór, który później rozpyla się na grzbiecie dłoni lub w pomieszczeniu i wącha. W przypadku niebezpieczeństwa zarażenia się grypą takim sprejem można dezynfekować także mieszkania i biura.
Zapobieganie grypie metodami proponowanymi przez medycynę konwencjonalną ma niewielki sens, ponieważ szczepionkę uzyskuje się z poprzednio występujących wirusów. Tymczasem podlegają one nieustannej mutacji i co roku powracają w nowej postaci.
Ponadto zażywanie mieszanki ziół ze szlachetną pelargonią jest zalecane także w razie pojawienia się sześciu następujących objawów:
	 Kichanie: tak zapowiada się katar. Pół łyżeczki proszku na grypę należy rozsypać na kartce i wąchać (nie wciągać do nosa!). Ten profilaktyczny środek przeciw zarażeniu można wąchać od samego rana. Jeśli katar już się pojawił lub trwa 1‒3 doby, wówczas w ciągu dnia należy często oczyszczać nos, a później natychmiast wąchać proszek na grypę. Niemal na pewno pomoże on w przypadku zwykłego kataru, ale już nie przy ropnym katarze o przewlekłym charakterze.
	 Ból głowy, spowodowany grypą lub wiatrem halnym: 2–3 szczypty proszku spożyć razem z solą na chlebie.
	 Chrypka, ból gardła: 1 łyżeczkę proszku wsypać do kieliszka gorącego wina, po czym wypić ciepły napój.
	 Kaszel: 1 łyżeczkę proszku zmieszać z ciastem na naleśniki, usmażyć i posypać brązowym cukrem. Podawać na ciepło i jeść kilka razy dziennie.
	 Nieżyt żołądka: 1 łyżeczką proszku posypać potrawy.
	 Bóle serca podczas grypy wirusowej lub po tej chorobie: 3 razy dziennie dodawać do jedzenia 1‒3 szczypty proszku.

Grypa wirusowa podstępnie atakuje serce, naczynia krwionośne, a także nerwy. Dochodzi wówczas do wydzielania toksyn, które osłabiają różne narządy. W celu zapobieżenia ewentualnym uszkodzeniom serca przez 4 tygodnie po ciężkiej grypie zażywa się kilka razy dziennie 2–3 szczypty mieszanki ziołowej ze szlachetną pelargonią lub zlizuje ją bezpośrednio z ręki. W ten sposób można skutecznie pozbyć się toksycznych resztek wirusowych.
Katar, kaszel, chrypka
Sproszkowany wrotycz pospolity
Jeśli przeziębienie porządnie dało się nam we znaki, trzeba zastosować inny środek leczniczy. Gdy zaziębiła się cała rodzina, jako środek „familijny” pomoże sproszkowany wrotycz pospolity. Jest to doskonały środek leczniczy także przy katarze, przewlekłym zapaleniu zatok przynosowych, suchym kaszlu, dławcu rzekomym, przy usuwaniu plwociny i wydzielin.
Hildegarda zaleca: „Kto ma katar i kaszle, ten niech je wrotycz pospolity w zupach, ciastach, potrawach mięsnych lub w inny sposób. Kto ma suchy kaszel, powinien przyrządzić sobie zupę z drobno zmielonej mąki i wrotyczu pospolitego i często ją jeść. […] W ten sposób zniknie suchość i wewnętrzna bolesność związana z kaszlem”.
W razie suchego kaszlu i występowania plwociny Hildegarda zaleca dwie zupy:
Zupa z wrotyczem pospolitym i mąką
0,5 g sproszkowanego wrotyczu pospolitego bez kwiatów
 1 łyżka białej mąki orkiszowej typ 650


1–2 łyżki tej mieszanki rozrobić w zimnej wodzie na gładką masę, wlać ją do wrzącej, osolonej wody i zjeść z dodatkiem masła jak zupę.
 
Bulion z wrotyczem pospolitym
1 łyżka mąki z wrotyczem pospolitym
 ½ litra bulionu z kury
1 jajko
 sól
1 łyżka grysiku orkiszowego
Ze wszystkich składników ugotować zupę i przyprawić solą do smaku.
Naleśniki z wrotyczem pospolitym
W przypadku przewlekłego zapalenia zatok przynosowych pomagają zarówno zupa i bulion, jak i naleśniki z wrotyczem pospolitym.
 
3 łyżki mąki z wrotyczem pospolitym
 woda
1 jajko
 masło
Z mąki, jajka i niewielkiej ilości wody rozrobić ciasto naleśnikowe, po czym usmażyć na odrobinie masła na brązowy kolor.
Jajecznica z wrotyczem pospolitym
2 łyżeczki mąki z wrotyczem pospolitym i 1–3 jajka zmieszać z dodatkiem niewielkiej ilości wody na jajecznicę i usmażyć na maśle.
Zasmażka z mąki z wrotyczem pospolitym
Z 1–2 łyżek mąki z wrotyczem pospolitym i masła przyrządzić złotobrązową zasmażkę i zalać ją odrobiną wody. Nadaje się jako sos do fasoli lub duszonych potraw mięsnych.
Badania przeprowadzone przez firmę Jura z Konstancji wykazały, że liście wrotyczu pospolitego zebrane przed kwitnięciem są całkowicie nietrujące, ponieważ nie zawierają tujonu. Sproszkowany wrotycz pospolity z mąką orkiszową można stosować u całej rodziny, jest doskonałym środkiem usuwającym nadmiar soków z organizmu. Odnosi się to zwłaszcza do dzieci z nadmiernie aktywnym układem limfatycznym („usmarkane”, „zabeczane”, opuchnięte), których organizmy na każde przeziębienie reagują nadmiernym wydzielaniem śluzu.
Grypa, gorączka na tle wirusowym,
gorączka letnia, gorączka grypowa, odra
Malinowa woda z galgantem
2 tabletki galgantu lub 2–3 szczypty galgantu sproszkowanego
 nieco soku malinowego

 1 świeżo wyciśnięta cytryna
1 szklanka zimnej wody
Wymieszać i pić trzy razy dziennie.
 
Malinowa woda z galgantem sprawdza się w zapobieganiu gorączce wywoływanej przez wirusy, a także w sytuacjach, gdy członkowie rodziny muszą chronić się przed dziecięcymi chorobami. Zaleca się, by w przypadku wszystkich chorób, którym towarzyszy gorączka, pozostać w domu i nie przegrzewać pomieszczeń, a powietrze zwilżać nawilżaczem lub parą z czajnika. Pragnienie należy gasić herbatką z kopru włoskiego, zaś dodatkowo można wypić szklankę soku z dwóch pomarańczy i jednej cytryny. W przypadku gorączki nie jeść nic przez 1–3 dni, zgodnie z dietą zalecaną podczas choroby (patrz rozdział  Hildegardowa dieta wspomagająca zdrowie).
Uniwersalne środki lecznicze
stosowane w przypadku gorączki
Wino z korzeniem goryszu
Hildegarda wskazała doskonały środek pomagający zwłaszcza przy wysokiej gorączce i zapaleniu płuc z towarzyszącą wysoką temperaturą: korzeń goryszu. Stosuje się go w przypadku najcięższych form grypy i nadkażenia bakteryjnego: „Kto ma jakąś gorączkę, ten powinien wziąć korzeń goryszu, lekko utłuc korzeń, łyżeczkę tego korzenia zalać połową szklanki wina i odstawić na noc. Następnego ranka niech ponownie doda trochę wina, po czym pije ten napój na czczo przed jedzeniem przez 3–5 dni”.
Każdego wieczoru przygotowuje się świeże wino z korzeniem goryszu. W ciężkich przypadkach należy spożywać je przez 5 następujących po sobie dni. Nie wolno wcześniej przerywać kuracji, gdyż wówczas grypa może powrócić w jeszcze gorszej postaci! Do połowy filiżanki wina dodaje się 1 łyżeczkę utłuczonego korzenia goryszu i odstawia na noc. Następnego ranka dolewa się trochę świeżego wina. Po odcedzeniu należy pić tę mieszankę małymi łykami w ciągu dnia zawsze przed jedzeniem, a zatem na pusty żołądek. Dzieciom wino z goryszem podaje się tylko łyżeczką, małym dzieciom jedynie kilka kropli.
Wino z goryszem jest skuteczne w przypadku grypy z ostrą, wysoką gorączką, a nawet w odrze, szkarlatynie, zapaleniu płuc, opon mózgowych i migdałków oraz w prawdziwej grypie wirusowej. Gdyby chorobie towarzyszyło zapalenie ucha środkowego, stosuje się również oleiste krople z winorośli (patrz tu).
Dodatkowo przez 3 dni należy zachowywać dietę przeciwgorączkową:
	 Dzień 1: absolutny post. Nic nie jeść, tylko pić niesłodzoną herbatkę z kopru włoskiego ‒ ile tylko zechce chory; ewentualnie można dodać orkiszowe sucharki.
	 Dzień 2: wolno zjeść rzadką zupę z grysiku orkiszowego z odrobiną soli i pietruszki, a także orkiszowe szpecle lub makaron. Orkiszowe sucharki można spożywać w dowolnej ilości, najlepiej zanurzone w herbacie, a do tego kawałki jabłka (ale nie w postaci musu) ugotowane w dużej ilości wody, którą należy pić podczas jedzenia.
	 Dzień 3: można zjeść rosół z kury i trochę kurzego mięsa. Dobrym napojem jest także gaszone wino (patrz tu). Nie można jeść żadnych owoców poza jabłkami (najlepiej w formie kawałków ugotowanych w wodzie).

Kaszel, chrypka, zapalenie krtani
Mieszanka ziołowa z szanty, kopru włoskiego
i koperku ogrodowego
Hildegarda wyraźnie rozróżnia proste i skomplikowane choroby przeziębieniowe. W przypadku zwykłego kaszlu towarzyszącego przeziębieniu (niebędącego wynikiem krztuśca czy zapalenia oskrzeli z obfitą wydzieliną) pomagają zioła na kaszel, czyli mieszanka z kopru włoskiego, koperku ogrodowego i szanty.
 
20 g ziela szanty
 30 g ziela koperku ogrodowego
30 g nasion kopru włoskiego
 ½ litra południowego wina
Zioła na kaszel gotuje się w winie przez 3 minuty. W tym czasie wyparowuje większość alkoholu. W ciągu dnia należy pić po pół filiżanki ciepłego napoju 2–4 razy dziennie.
Dzieciom do 6 roku życia podaje się kilka razy dziennie po 1 łyżeczce lub (do lat 12) kilka razy dziennie po 1 łyżce specyfiku.
Środki na wątrobę i płuca stosowane
przy zapaleniu oskrzeli, kaszlu i astmie
Eliksir z języcznika zwyczajnego
W przypadku uporczywego kaszlu, a zwłaszcza wtedy, gdy leczenie utrudniają kryjące się za nim uszkodzenia wątroby, należy zastosować kurację z eliksirem z języcznika.
 
6 g suszonego ziela języcznika
 1 l wina
100 g miodu
 5 g pieprzu długiego
20 g kory cynamonowej
Ziele języcznika zagotować z winem, dodać miód i zagotować po raz drugi. Ponownie doprowadzić do wrzenia z pieprzem i cynamonem, po czym odfiltrować. (Składniki eliksiru są dostępne w sprzedaży w formie przyprawy do napoju z języcznikiem).
Czas trwania kuracji wynosi 4–6 tygodni. W ciągu pierwszego tygodnia pić 3 raz dziennie po 1 kieliszku likierowym po jedzeniu, później specyfik zażywać przed i po jedzeniu przez 6–8 tygodni.
 
Eliksir z języcznika zwyczajnego jest jednym z najlepszych Hildegardowych środków leczniczych w sytuacji, gdy przewlekła choroba płuc nie chce zniknąć. Można go również stosować jako remedium na cukrzycę, dolegliwości okolic podbrzusza, zaburzenia hormonalne, upławy, zapalenie jajników, pęcherza moczowego, pęcherzyka żółciowego i innych stanów zapalnych w obrębie podbrzusza.
Astmę i migrenę Hildegarda uznała za choroby najtrudniejsze do wyleczenia. Ciężki atak astmy z towarzyszącymi mu dusznościami i zasinieniem skóry twarzy jest nagłym przypadkiem, który musi być leczony w szpitalu. Natomiast eliksir z języcznika pomaga zwłaszcza na „zgniliznę i śluz”, które powstają w wyniku zaburzeń metabolizmu wątroby. Dzięki niemu oczyszczają się także płuca. Astma jest chorobą autoimmunologiczną. We wszystkich takich chorobach zawsze trzeba przeprowadzić regenerację jelit za pomocą miodu gruszkowego z wszewłogą górską (patrz tu).
Kaszel, ból gardła lub ból w klatce piersiowej (środek dla śpiewaków)
Mieszanka ziołowa z dziewanną
Pacjenci z bólem gardła i chrypką powinni pić ziołowe wino wspomagające głos. Środek ten jest z powodzeniem stosowany zamiast antybiotyków przez wielu śpiewaków operowych.
 
50 g mieszanki ziołowej z dziewanną
 50 g ziela kopru włoskiego
½ l południowego wina
 
2 łyżki tych ziół gotuje się w połowie litra dobrego południowego wina przez 2–4 minuty. Po odcedzeniu pije się co 2–3 godziny po pół filiżanki ciepłego napoju.
Grypa wirusowa, katar, kaszel i chrypka
Mieszanka ziołowa z szantą
20 g ziela szanty
 30 g nasion kopru włoskiego
30 g ziela koperku ogrodowego
 30 g kwiatów dziewanny
¾ l wina
4 łyżki ziół na grypę należy gotować przez 3–4 minuty w ¾ litra dobrego wina. Po odcedzeniu pić kilka razy dziennie po pół filiżanki. Dzieci powinny pić mniej. Za każdym razem należy przyrządzać świeży eliksir na grypę i przechowywać go w termosie.
Intensywny katar, przewlekły nieżyt nosa
i katar sienny
Mieszanka z koprem włoskim
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